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Pana Koerbera konsekwencya.
Zdarzało się niejednokrotnie, że mąż stanu, 

kierujący wielkiem państwem w ciągu lat i w miarę 
rozwoju życia publicznego, zmieniał swój pierwotny 
program polityczny i w ten sposób, zamiast wpływać 
na wypadki, przystosowywał się do wypadków. Ta­
kie p r z y k ł a d y  a k o i n o d a c y i  w życiu polity­
cznym bywały częste w Austryi, która nie obfitowa­
ła w znakomitych mężów stanu, umiejących zakre­
ślać daleko sięgające cele i mających dość woli i 
charakteru, aby je przeprowadzić. Czego jeduak do­
tychczas nie było nawet w Austryi, to, żeby kieru­
jący mąż stanu uiotylko nie miał żadnego programu 
politycznego, ale żeby to publicznie przyznawał i 
stwierdzał, że nie ma żadnego wyrobionego przeko­
nania ani o zadaniach i potrzebach państwa i kra­
jów, ani o środkach właściwych, celem ich przepro­
wadzenia. Doświadczenia, jakie Austr.ya w ostatnim 
tygodniu zrobiła z swym programowo-bezprogranio- 
wyrn szefem rządu, dr. Koerborem, są tak pouczają­
ce, że nie mogą pozostać bez wpływu na dalszy tok 
wypadków w tem państwie.

Okazało się bowiem, że tutaj nie ma nic sta­
łego, n i c ,  aa czeinby można oprzeć silne i kon­
sekwentne działanie, n i c ,  na czemby można budo­
wać dalszy rozwójprawno-polityczny, n i c ,  ua czem­
by zasadzać można obliczenia przyszłości, ani nic, 
eoby budziło zaufauie w trwałość prawa publicznego 
i rozgraniczenia sfery działania czynników polity­
cznych. Konstytucya jest, ale od kilku lat tak bywa 
naginaną i interpelowaną, że w gruncie rzeczy od 
3 lat panuje absolutyzM podatki wybierane bez 
uchwały parlamentu, nowe ciężary nakładane ordy- 
iiausami z mocy osławionego §. 14, rekruci powoły­
wani bez współdziałania czynników konstytucyjnych.

Rozgraniczenie kompeteaeyi spraw, należących 
do centralnego parlamentu i do Sejmów krajowych, 
jest w ordyuacyi krajowoj i §. 11 ustawy o repre- 
zentacyi państwa, wszakże przestrzeganie tej kom- 
petencyi oddano w służbę polityki, uczyniono zale- 
żnem od potrzeby chwilowego ministerstwa, od jego 
dobrej woli i od przypadku.

Przeżyliśmy klasyczny przykład prawdziwie 
szkojarski, typowy przykład niestałości tych granic, 
zmienności poglądów w tej mierze szefa gabinetu, 
który w ciągu 10 najkrótszych dni grudniowych do­
wiódł, ku zdumieniu swych przyjaciół, że przekona­
nia swe w materyach zasadniczych i konstytucyj­
nych potrafi zmieniać z szybkością i zręcznością iście 
zdumiewającą.

Przed 10 duiami rząd p. Koerbera przedłożył 
wszystkim Sejmom krajowym projekt opodatkowania 
spirytusu ua rzecz funduszów krajowych. 20 milio­
nów koron dla krajów koronnych, mających stałe de­
ficytu w budżecie, olbrzymie zadanie kulturne i cy­
wilizacyjne przed sobą, potrzebę podniesienia kul-
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(Ciąg dalszy).
—  Woda inoże zabić.
—  Jako i piorun z pogodnego nieba! A więc 

chodzić po świecie!
Zamilkli.
—  W ęgiel, ciągnął Tadeusz, rzecz droga, pe­

wna, trwała... Kopalnie nafty tańsze...
—  Tańsze!
—  Lecz gdy się raz dostaniemy do dobrego 

węgla, dalej już idzie łatwo, i miliony płyną.
—  W ięc? odezwał się nerwowo Władysław, 

przerażony o egzystencyę Wyżnicy, robotników i 
siebie samego.

—  Rzucasz naftę? dodał Wit.
—  Bron Boże, po co? Walczę o naftę, jako

o jedyną podporę przyszłości naszej. Nafta jest dziś 
wszystkiem, wiemy, że ją marny, płynie obficie; 
gdyby nie szacherstwo Węgrów, ceny musiałyby się 
utrzymać, i w dwa lata bylibyśmy uratowani. Spła­
camy dług i opieramy się na wielkim kapitale. Nie 
opuszczałbym was wtedy. Byłoby mnie z wami do­
brze, byłbym sam, dodai ciszej, a wielkie nasze ma­
rzenia miałyby z  czego nabierać ciała i żyć.

—  I  żyć, powtórzył Władek, i  żyć, i żyć!

tury krajowej, melioracyj, podniesienia hodowli by­
dła, rolnictwa, przemysłu, budowania kolei lokalnych, 
sieci dróg bitych, budowania szkól i podniesienia 
oświaty ludowej: zaiste olbrzymie pole, łożące od­
łogiem, na którom państwo nic nie robi, a kraj czy­
nić nie może z braku środków materyaluyeh. To też 
z r a d o ś c i ą  p o d n i e ś l i ś m y  t e n  a y n  r z ą ­
du dr.  K o  e r b e r  a i z a p i s a l i ś m y  mu  t o  
j a k o  w i e l k ą  z a s ł u g ę  d l a  a u t o n o m i i ,  
że id ą : za inicjatywą demokratycznych posłów pol­
skich, a w szczególności za myślą dra Rutowskiogo, 
w myśl tego projektu przedłożył Sejmom krajowym 
projekt opodatkowania 1 hektolitra czystego spiry­
tusu 20 koronami na rzecz kraju. Rząd popełnił ten 
błąd, że wprowadzenie w życie nowego projektu 
uczynił zależnein od zgodnej uchwały 17 Sejmów 
krajowych.

Aliści Sejm dalmatyński w Żarze, rozgniewany 
ua rząd p. Koerbera za krzywdę, uczynioną Dalmacji 
przy ugodzie z Węgrami, co do kolei bośniackich —  
odrzuca projekt rządowy, w Sejmie tyrolskim Włosi 
rozgniewani na p. Koerbera, za jego list z rekuzą 
w sprawie autonomii Trentina, wysłany przez p. Koer­
bera do bar. Malfutti’go, zabierają się na dobre do 
obstrukcji — i oto projekt p. Koerbera pada. Zda­
wałoby się, że p, Koerber wobec tego przykrego za­
wodu, przedłoży najrychlej Sejmowi inny poprawiony 
projekt, który pozwoliłby każdemu Sejmowi uchwalić 
sobie takie dodatki do podatku spirytusowego, jakich 
potrzebuje i nie będzie więcej więził losu uchwały 
w Żarze z losem uchwały finansowej w Galicyi.

Co nas bowiem obchodzi, że Włosi czy Kroaci 
gniewają się na p. Koorbera, kiedy mu trzeba nowych 
funduszów ua wydatki krajowe ? S k ą d G a I i c y a 
p r z y c h o d z i  p ł a c i ć  za niezręczność rządu w 
traktowaniu kolei bośniackie!:, lub za listy p. Koer­
bera do Włoch? W  jednak najdziwniejsze, a dodajmy 
odraził najsmutniejsze, co najhardziej świadczy o bra­
ku decyzji i nerwowości p. Koerbera, który pod po­
wiewem wiatru przegina się jak trzcina, to na jedną 
stronę ku autonomii, to na drugą ku centralizmowi, 
to niesłychany fakt, że w 10 dni po uroczystem przez 
p. Koerbera uznaniu kompetencji Sejmów krajowych 
w urzędowej części Wiener Abundpost zapowiada szef 
gabinetu zmianę zasadniczą opinii o kompeteueyi Sej­
mów krajowych do uch walenia, dodatku do podatku 
spirytusowego na rzecz kra jów i programowo oświad­
cza, że tę sprawę przedłoży Radzie państwa do 
rozstrzygnięcia, a tym sposobem zaprzecza Sejmom 
kompetencji do jej załatwienia.

W ięc p. Koerber nie wiedział tego przed 10 
dniami? Jedno z dwojga: albo uchwała w tej mie­
rze należy do Sejmu, albo do Rady państwa. Ter- 
lium  tten tbtfur. P. Knorbor przyzmu kompeteneyę 
Sejmom krajowym. Niechaj nie sądzi, że Sejmy kra­
jowe dadzą sobie tak łatwo odebrać tę przyznaną 
kompetencję ustawodawczą i zgodzą się ua przyję-

Twórczość jest życiem! Życie, które nie tworzy, to 
przygotowanie sobie łożyska ua wicczuy son, to 
wolne usychanie na śmierć!...

— Władek, twoje towarzystwo działa na mnie 
podniecająco. Czuję rosnące ciepło w sercu, ciepło 
nadziei. Rad bym tu z wami zostać, a dziś na noc 
jechać muszę. Wit, oto kartka z wypisanemi pyta­
niami, wypisz ua nio odpowiedzi na podstawie wa­
szych ksiąg. Korzystając ze schyłku dnia, idę do ku­
palni z Władkiem nabrać sił i energii.

— Kiedyż będziesz spal? spytał go Wit.
—  W  wagonie. Najmilszy sen w wagonie. Ja­

dąc z Pesztu, wyburuie się wyspałem. Mam cztery 
godziny czasu na sen z Borysławia do Lwowa. 
Cztery godziny dla mnie jeszcze dziś wystarcza 
z dokładką raz na miesiąc dwunastu.

— Chodźmy.
W it zasiadł do ksiąg —  Tadeusz z Włady­

sławem poszli do kopalni.
—  Gdyby się ceny utrwaliły!
—  Muszą, przerwał nerwowo Tadeusz. Kolo 

polskie, które ma wielką wagę w parlamencie, sta­
nie, jak jeden mąż, za przemysłem krajowym.

Zdaje się, że większość „Kola" jest nieprzy­
jacielem krajowego przemysłu.

Ależ to oszczerstwo I...
—  Oni chcą być sami w kraju, jako wielkie 

własności, z jednym głupim chłopem. Wtedy to dla 
nich raj. Nikogo obok siebie nio znoszą, choćby to 
groziło upadkiem i nędzą ogólną.

—  W iesz, jestem jeszcze obcy w kraju, lecz 
jeżeliby tak było, jak wasze demokratyczne plotki

cie jałmużny z rąk Rady państwa, skoro Sejmy ma­
ją prawo same sobie przyznać te źródła dochodu. 
P. Koerber" poświęcił kompetencję Sejmów na rzecz 
parlamentu — aby go zmusić do pracy. Tak łatwo 
to nie pójdzie. Przeciw użyciu tej sprawy jako pre- 
syi ua Radę. państwa, żeby rzekomo w interesie 
Sejmów krajowych wyciągała kasztany na rzecz mi­
nisterstwa Koerbera —  należy jak najenergiczniej 
zaprotestować. Tak łatwo —  jak p. Koerber —  Sej­
my swych przekonań nio zmienią.

Z autoiiomisty 10 grudnia stał się p. Koerber 
centra listą 20 grudnia. Wszystko w 10 najkrótszych 
dniach grudnia. Jest to nieprześcigniouy dotychczas 
record. Nie pierwszy to zresztą objaw konsekwencji 
prezydenta ministrów p. Koerbera.

Po wyborach z miast.
Wyaik wyborów z kuryi miejskiej jest dla de­

mokracji narodowej korzystniejszy, niż się można 
było obawiać. Ktoby horoskop wyborczy był stawia? 
według objawów zewnętrznych, mógł był szanse 
strouuictwa demokratycznego polskiego w miastach 
uważać za przepadło. We Lwowie i w Krakowie 
sześć dzienników, do których w ostatniej chwili 
jeszcze siódmy, świeżo powstały, się przyłączył, 
zwalczało to stronnictwo wszelkimi środkami, nie 
gardząc fałszami i oszczerstwami tak przeciw stron­
nictwu całemu, jak i przeciw każdemu z jego repre­
zentantów i kandydatowi z osobna. Szła ta akcya 
nieprzyjazna dłużej, niż przez pół roku, bo od 
zamknięcia wiosennej sesyi sejmowej, od chwili, gdy 
sejmowa demokracya zerwała z komitetem central­
nym, jęła się rewizyi swego dotychczasowego pro­
gramu, poczęła szukać punktów stycznych z mnemi 
opozycyjńemi stronnictwami. Samo hasło zerwania 
z komitetem centralnym, samo rozpoczęcie zewnętrz­
nego odrodzenia, sama myśl reformy Koła polskiego 
nietylko w formie, ale i w treści, nietylko w stalu- 
cie, ale i w duchu, starczyła, aby żywioły słabsze 
i mniej zdecydowane odstraszyć, w samem dawnem 
stronnictwie demokratycznein sprowadzić rozłam. 
Skorzystały z tego partye konserwatywne, „secesyj­
ni stów" demokracji przygarnęły, ua odradzające się 
stronnictwo rzuciły całą namiętną dziennikarską na­
paść, całą siłę wpływów i stanowisk, całą wreszcie 
presyę rządową. Posunięto się aż do rzucenia naro­
dowej klątwy za rzekomo autinarodowe tendencje. 
Umiano do tego stopnia zhypnotyzować opinię, Ko 
z wyborów do Sejmu z miast, które świeżo prawo 
wyboru uzyskały, wyszli sami tacy kandydaci, któ­
rzy się przyłączyli do seeesyonistów z dawnego klu­
bu demokratycznego. Tryumf konserwatystów nic 
mi;, i granic. Wyobrażali sobie, że sprawa odradza­
jącego się stronnictwa jest już stanowczo przegraną, 
że skurczyło się ono już tylko do znanych trzech E.

mówią, to zdajo mi się, przekonam ich i oczy otwo­
rzę przykładem Anglii.

— Tadziu, Tadziu, chcesz przekonywać stron­
nictwa, uczyć ich rozumu, gdy właśnie brak w są­
dzie bezstronności jest siłą stronnictwa. Czemże 
st u stronnictwo konserwatywne u nas ? Zaprzecze­
niom wszystkiego i z tem mu dobrze i tem żyje !... 
Uczyć lub przekonywać stronnictwo, a jeszcze 
nasze, czyż nie szkoda życia?... Czyż za lat 
kilka nie będziesz rozpaczał nad zmarnowanem 
żyeieui ?...

- -  Nie — odparł Tadeusz.
— Czy nio będziesz przeklinał ustępstw, jakie 

porobisz tej partyi, aby ją przekonać?
— Nio powinienem przeklinać —  odpowie­

dział.
— Przekonasz się, jak ona za twe poświęce­

nia mścić się na tobie będzie. Czyż nie szkoda 
życia ?

Zamilkli — walka w ich głębiach wrzała. Sze­
roka natura Tadeusza, jego kultura, jego wycho­
wanie, jego wiara w ludzi, nie rozumiejąca zachłan­
ności stronniczej, nie była w stanie zrozumieć tej 
zasady: „Jeżeli nie dla mnie i tylko nie dla mnie, 
to dU nikogo! Jeżeli nie ja, to nikt!... Jeżeli nie 
ja i nio dla mnie, to niech się świat zapadnie ze 
wpzystkiemi swemi uczuciami i wiarami"... Szla- 
cketna ta natura, pół mistyczna, żyjąca dobrem 
i miłością, nie miała o złych skłonnościach ludzkich 
pojęcia!

(C. d. n.).
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i źe ci trzej są w społeczeństwie zupełnie odoso­
bnieni.

Małe zaniepokojenie wśród obozu konserwaty­
wnego wywołał fakt-, że ogromna większość miast 
oświadczyła się przeciw komitetowi centralueniu i 
jego nad miastami opiece. Ale pocieszano się tein, 
W  i dawniej miasta nie bardzo się tej opiece pod­
dawały i zdwojono tylko silę wywieranej zewsząd 
presyi i... intrygę, bo w intrygach jest konserwa za­
wsze o wieie silniejsza, niż w dodatnicm działaniu. 
Więc starano się coraz powiększać rozłam, coraz 
zaostrzać antagonizmy — więc wyzyskiwano lokalne 
ambicyjki, lokalne przeciwieństwa — wyszukiwano 
kandydatów, którzy mieli tyiko na pewien czas ro­
bić dywersję, osłabiać akcyę demokratyczną, ażeby 
potem ustąpić na rzecz właściwego kandydata kon­
serwy (up. Maiss w Bochni, który trzymał miejsce 
dla Stojalowskiego przeciw Eutowskioum) — umiano 
rozpuszczeniem zupełnie fałszywych pogłosek za­
chwiać chwilowo nawet liajwioruiąjszych zwolenni­
ków demokratycznego kandydata (np. w Stanisławo­
wie przeciw Stwiertni). Jeżeli do tych intryg dodać 
presyę rządową i „obywatelską'* centralnego komi­
tetu, całą namiętną ukcyę sześciu skoalizowanych 
dzienników, silę finansową, jaką rozporządzają za­
wsze konserwatywne prirtye —  wpływy stanowisk 
społecznych (w Tarnowie książę Sanguszko jawnie 
i głośno agitował przeciw Rutowskiemu!) to istotnie 
dziwić się trzeba, że wybory te nie wypadły jeszcze 
gorzej.

Najświetniejsze zwycięstwo odniosła demokracya 
k r a k o w s k a .  Sytuacja Lijła tam o ty łe  uproszczo­
na; że obaj przeciwni kandydaci przyznali się bar­
dzo stanowczo i bez ogródek do konserwatyzmu. 
Tem się tłumaczy upadek dra Jordana — męża tak 
bardzo dla Krakowa zasłużonego, tak sympatyczne­
go, tyle tytułów do wdzięczności mającego. Wyborcy 
krakowscy zajęli stanowisko wyraźnie polityczne —  
odrzucili kandydata konserwatywnego, pomimo, źe 
nim był dr. Jordan i odrazu w pierwszem głosowa­
niu wybrali znaczną większością obu  kandydatów 
demokratycznych.

W e L w o w i e  zwycięstwo było tylko częścio­
we. Tutaj ż a d e n  kandydat nie przyznał się do 
konserwatyzmu —  obaj ci, których popierał rząd 
z konserwą, mówili i pisali o swoich demokraty­
cznych i postępowych przekonaniach. Zwyciężył mi­
nister silą swego stanowiska i swojej osobistej w li­
cznych kołacli wziętośei —  padł jego towarzysz 
przeciw staremu żołnierzowi demokracji polskiej 
w tym kraju.

Bardzo znaczna różnica głosów, bo z górą ty­
siąc, jaka w drugim dniu wyborów padła na kandy­
data odradzającej się demokracji —  dowodzi, że 
stolica kraju nie dała się otumanić fałszom, głoszo­
nym przeszło przez pół roku o rzekomo antinarodo- 
wym kierunku stronnictwa tego —  a ci, którzy taką 
zatrutą, talią niemoralną bronią walczyli, zbierają 
teraz owoce swojej nieprawości. Zarówno w Krako­
wie, jak i we Lwowie okazało się, że jeżeli nie kon- 
ceutracya, to przynajmniej kooperacya opozycyjnych 
stronnictw na pewnych punktach, w pewnych dauych 
okazyaeh jest nietylko możliwa, ale i użyteczna —  
i że n a r o d o w e j  sprawie żadnego ona nie czyni 
uszczerbku. W  obu miastach w s z y s t k i e  opozycyj­
ne stronnictwa współdziałały dla zwycięstwa p o I- 
s k i e j  demokracji.

Z potępionych trzech R., dwa zwyciężyły —  
w obu stołecznych miastach. Padł Rutowski w okrę­
gu Tarnów-Bochnia —  a to jest niezaprzeczona po­
rażka dla stronnictwa a wielka szkoda dla kraju. 
Gutowskiego, z jego wielkim politycznym talentom, 
szczegółową znajomością spraw krajowych i państwo­
wych, jego wszechstronną wiedzę, jego wielkie u do­
świadczeniem, zebranem przez 14 lat na gruncie 
parlamentarnym wiedeńskim — nikt nie zastąpi. Ale 
Rutowski padł, jak pada mąż polityczny, mający 
wszelkie warunki ku temu, auy jutro znowu w da­
wnej sile powstać. W swoim rodzinnym Tarnowie 
uzyskał w i ę k s z o ś ć ,  mimo niebywałej presyi ze 
strony rządu, kahału, obałamueonego duchowieństwa. 
Obaliła go Bochnia — gdzie burmistrz „także de- 
mokrata11 dr. Maiss, łącznie ze starostą, łatwiejsze 
mają pole do wywierania teroryzmu, niż w większem 
mieście. A jeżeli do toj większości, jaką Rutowski 
uzyskał w Tarnowie, dodamy, że w stolicy kraju, 
w tym Lwowie, któremu od kilkunastu łat znikł był 
z oczu i dopiero mu przypominać się musiał, uzyskał 
1640 głosów — kiedy kochane organa przedpokojów 
uamiestniczych zaledwie paręset głosów mu przepo­
wiadały — to dwa te głosowania we Lwowie i 
v/ Tarnowie, są dla Rutowskicgo zadatkiem rychłego 
powrotu na szeroką arenę życia publicznego. Denio- 
kracya polska w tym kraju nie zapomni mu, że jest 
on autorem jej sierpniowego programu —  a już 
każdy Polak, bez względu na partyjne stanowisko, 
zapamiętać powinien ustęp z lwowskiej mowy Gutow­
skiego o „ d w ó c h  f r o n t a c h  o b r o n n y c h  u a r o -  
d u p o l s k i e g o " .

W  innych okręgach miejskich kandydaci, sta- 
vviaui przez stronnictwo demokratyczne polskie, zwy­
ciężyli, gdzie byli stawiani — zaś secesya demokra­
tyczna, hofrat Ćwikliński, dr. Byk, dr. Binder i dr. 
Kosakowski przeszli bez kontrkandydatów. Z tycli

czterech mandatów, co najmniej dwa były na pewne 
do zdobycia, gdyby stronnictwo demokratyczne było 
swoich kandydatów tam stawiało. Objawit się tu 
znowu — nie po raz pierwszy — brak ludzi, chę­
tnych do wystąpienia na szerszej politycznej arenie. 
Świetne zwycięstwo), odniesione w Rzeszowie i Ja­
rosławiu przez dra GrekaJ który należy do młodszej 
generacyi, a z pewnoćcią będzio znakomitym naby­
tkiem dla reprezentacji kraju naszego w Wiedniu —  
powinno stać się zachętą dla ukwaliflhowauycli do 
poselstwa, których w tej młodszej generacji jest 
wielu. Zupełnie odrępuy charakter ma upadek dra 
Koiischera w Przemyślu i Gródku.

Jest on w y ł ą c z n i e  skutkiem tego, że przed 
trzema laty komitet centralny w sposób wprost im­
peratywny nakazał wybrać dra Koiischera. W Prze­
myślu wrzała niechęć z tego powodu — i tak padł 
kandydat, którego naprawdę szkoda, bo cały wielki 
dział spraw krajowych, sprawy handlowe, taryfowe, 
cłowe, przemysłowe tracą w nim z n a k o m i t e g o  
znawcę i orędownika. Wybór przemysko-grodecki 
miał o tyle cechę polityczną, że był protestem prze­
ciw komitetowi centralnemu.

Wreszcie — jeszcze jedno przypomnienie: 
Z wyborów miejskich wyszło 5 posłów, należących 
do demokratycznej secesji. Tym posłom przypomi­
namy odezwę wyborczą ich Klubu, ogłoszoną dnia 8 
listopada, w której oświadczyli się z a  z m i a n ą  
s t a t u t u  K o l a  p o l s k i e g o .  Oświadczenie takie 
o b o w  i ą z  uj e.

Sienkiewicz w Zakopanem.
Zakopane, 24 grudnia.

Zakopane jest od wielu łat ulubiona siedzibą 
letnią Sienkiewicza, który też należy tutaj do popu­
larnych postaci i jest traktowany nietylko jak sła­
wny literat, ale jak ktoś swój, domowy. Gmina, clicąc 
uczcić go, przezwała jego imieniem jedną z nieli­
cznych lilie tutejszych. Banalny teu gatunek czci, 
praktykowany, jak wiadomo, z zapałem przez burmi­
strzów całego świata wobec znakomitych nieboszczy­
ków, ma w Zakopanem swojo odrębne, niepozbawio- 
ue uroku cechy. „Ulica Sienkiewicza" iw Zakopanem, 
to nie dwa szeregi kamienie, udekorowanych pstro- 
kucizną szyldów sklepowych, ale poszarpane malo­
wniczo, romantyczne wybrzeże Białego patoka, za­
rzucone odłamkami głazów, naniesionych przez ka­
pryśną rzeczkę górską. Po jednej stronie las, z któ­
rego wychylają się kontury will, po drugiej równina, 
uprawna zbożem, z za którego widnieje wieża ko­
ścioła parafialnego, a po nad wszystldem sine Tatry 
i Giewont o kształtach fantastycznymi! Zaledwie kil­
ka domów stoi tu od Modrzejówki. Pompatyczna ta­
blica z uazwiskiem twórcy „Krzyżaków", wypisauem 
dużemi, czorwonemi literami, pokazuje tylko bieg 
hałaśliwej podczas roztopów wiosennych rzeczki ta­
trzańskiej,

Ta „ulica" w stylu zakopańskim jest hołdem 
od gminy. Publiczność Zakopanego, mianowicie le­
tnia, czci Sienkiewicza w odmienny sposób. Szuka 
go na spacerach, na dworca kolejowym, dokąd się 
zachodzi dla zabicia czasu, na werandzie cukierni 
p. Płonki, ogłada go z respektem i ciekawością —  
i admiruje z daleka. Sienkiewicz wzbudza takie u- 
czucia, jak król, spacerujący piechotą. Kiedy się zja­
wia na poronię sta yjnym, najczęściej w towarzy­
stwie córki, nazwisko jego, podawane szeptem z ust 
do ust, przelatuje całą zebraną publiczność, a starzy 
kuracyusze pokazują nowym kuracjuszom, jak auten­
tycznie wygląda wielki człowiek, windowany przez 
śmielszych mówców bankietowych na Mickiewiczow­
skie wyżyny. A wielki człowiek wygląda rzeczywi­
ście presentabl. Oblicze jego piękne, patrycyuszow- 
skie, o idealnie szlachetnych rysach, nie nosi na so­
bie śladów burz, ani wycieczek w strefy podniebne, 
gdzie szybują ducliy Konradów, omdlewające z nad­
miaru cierpienia i walki. Sienkiewicz powierzcho­
wnością nie przypomina artysty. Jestto raczej wielki 
pan, potomek starożytnego rodu, dźwigający na sobie 
spadkobic-rstwo niezmiernie starej kultury. Tak po- 
wiuienby wyglądać potomek hetmanów, w którym 
wysilenie wielu stuleci objawiło się jako niczaniącony 
spokój i zupełna nieproduktywriość. Łagodna twarz 
Sienkiewicza w połączeniu z grandezzą ruchów, two­
rzą ostatni wyraz dystynkcji swobodnej i naturalnej. 
To wszystko oczyw, ście podnosi jeszcze bardziej jego 
urok w oczach obserwującego tłumu, który widzi 
w nim od razu swego ulubionego pisarza i nakazu­
jącego się respektować arystokratę. Przystojniej­
szego geniusza nie wydał dotąd chyba żaden naród 
w Europie.

Charakterystycznem jest, że Sienkiewicz pozo­
staje liapół legendową postacią nawet w swojoiu co- 
dziennem środowisku, któreby powinno się do niego 
przyzwyczaić. W Zakopanem jest, jck w domu, a 
mimo to nie spowszedniał, przeciwnie otacza go z 
roku na rok coraz większa aureola iiieprzystępiiośpi. 
Fautazya brukowa (w Zakopanem są także bruki) 
tworzy o nim nawet wersye, jn.lc o ludziach histo­
rycznych. Natknąłem się na jedną z nich Sienkie­
wicz, jak w szysiy zwykli śmiertelnicy, miewa w le- 
eie ochotę na. lody i dla zaspokojenia tego niewin­

nego upodobania wybrał sobie przed laty cukiernię 
Płonki, typowego Lwowianina, ścielącego się do sto­
pek i Całującego rączki na wszystkie strony. Dzięki 
temu wyborowi weranda p. Płonki, oblepiona od góry 
do dołu regestrem rozmaitych śniadankowych sma­
kołyków, stała się popularną i modną w Zakopanem. 
Wpłynęło to dobroczynnie na obrót kasowy cukierni, 
mającej honor zaliczać Sienkiewicza do swoich „sztoni- 
gastóvv“, ale podkopało egzystencyę drugiej konku­
rencyjnej cukierni „warszawskiej", która w krótkim 
czasie straciła całą swoją klientelę na korzyść nie­
nawistnego rywala. Zrozpaczony cukiernik zniżył 
ceny i podniósł objętość ciastek, ale oba te despe­
rackie sposoby nie na wiele się przydały.

Zaledwie jeden i drugi studencik, zwabiony 
famą o gigantycznych ciastkach, zabłąkał się do cu­
kierni warszawskiej „pod syreną", natomiast cala 
śmietanka obojga płci rozkoszowała się miniaturo­
wymi produktami p. Płonki, składając w ten sposób 
hołd modzie. Wówczas to „syrena* zdobyła się na 
pomysł, który, jak grom, ugodził w przeciwnika. Po­
gardzony cukiernik wystosował iist do Sienkiewicza, 
odkrywając mu całą otchłań swego krytycznego po­
łożenia, wyrzucając w gorzkich wyrazach, że grze­
bie jego egzystencyę przemysłową 1 obywatelską, 
clilodzaj; się tylko lodami „tamtej" cukierni i bła­
gając, aby Sienkiewicz pokazał się kilka razy także 
w jego lokalu. Prośbie tej stało się zadość. Sienkie­
wicz pokazał się i wkrótce potem „syrena" odzy­
skała zachwianą równowagę, bo za Sienkiewiczem 
pociągnął tłum jego niemych wielbicieli.

Anegdotka ta, malująca usposobienie Zakopa­
nego wobec Sienkiewicza, może posłużyć za wstęp 
do sprawozdania z odbytej tu świeżo uroczystości 
jubileuszowej. Działo się 23 grudnia. Hotel turystów 
był rzęsiście iluminowany. Salę teatralną ubrano 
w festony i napisy, wyrażające tytuły głównych 
dzieł jubilata.

O g. 7 rozpoczęła się uroczystość. A mato rowie, 
których reżyserem był lir. Tyszkiewicz, odegrali 
„Swaty Zagłoby" ku ogólueniu zadowoleniu, potem 
Piotr Chmielowski wygłosił odczyt o działalności pi­
sarskiej Sienkiewicza, a nakouiee nastąpiła najefe­
ktowniejsza część programu : apoteoza jubilata. Na 
scenie był ustawiouy biust roboty znanego artysty 
p. Nalborczyka, a dokoła tego biustu grupowały się 
malowniczo bohaterki i bohaterowie trylogii, wień­
czący mistrza. Piękny teu żywy obraz był dziełem 
utalentowanego artysty-malarza p. Brzozowskiego. 
Powodzenie wieczoru było zupełne, a niemało przy­
czynił się do tego powodzenia niestrudzony w urzą­
dzania przedstawień amatorskich p. inżynier Gru- 
żewski. Po uroczystości jubileuszowej odbyła się 
uczta.

Jeżeli dodam na zakończenie, że organ miej­
scowy Prsetjląil zakopiański zamieścił portret Sien­
kiewicza i że z inieyatywy dra Cliramca odszedł 
piękny zbiorowy telegram do jubilata, opatrzony li­
cznymi podpisami mieszkańców zakładu, to sprawo­
zdanie inoje będzie do dna wyczerpane.

Komety w roku 1901.
Zanim udoskonalenie optycznych i fotografi­

cznych przyrządów wyniosło astronomię na wyżynę 
ugruntowanej wiedzy, powszechną była wiara we 
wpływ gwiazd niebieskich nu losy ludzkości.

Jeżeli już intenzywuość światła, krążenie, po- 
jawianio się i znikanie tego lub owego światełka na 
niebios sklepieniu, były przedmiotem najrozmaitszych 
kombiiiacyj, to nagle i niespodziewane pojawianie 
się dziwnie wyglądających komet, wywoływało pra­
wdziwy postrach w wyobraźni ludzkiej, tleli od ziły 
one za zwiastunów zbliżających się kięsk i krwa­
wych wojen, pomorów i nieurodzajów. A dziś — dziś 
cały ten nimb, otaczający komety, znikł pod silnym 
podmuchem postępu wiedzy. Zawianie się komety 
dziś zamiast szerzenia trwogi, pobudza żądze wiedzy 
i dalszego docieknnia tych misteryów, mimo szalo­
nych zdobyczy cywilizacji, grubą osłoną tajemnicy 
pokrytej natury. A źe to zainteresowanie się zjawi­
skami przyrody się uogólniło, nie małą zasługą jest 
prasy, która skrzętne i żmudne badania pojedynczych 
uczonych dla ogółu uprzystępnia i w teu sposób 
kształcąco na czytelników oddziaływa.

Na rok następny t. j. 1901, da się powrót 4 
periodycznych komet, u nas widzialnych, zapowie­
dzieć, a to: komety Brorsena, Denninga, Eucke’a 
i może Tempela, chociaż na tego ostatniego, jak' 
nieszcąoiaóliiie słowa dotrzymującego, na powne li­
czyć nie można.

I. K om eta Bmrsena (odkryty w roku 1846 i 
już w styczniu zamierza zrobić swą wizytę; jednak 
uajpmrw będzie na południowej półkuli w idziany —  
u nas zaś w ostatnich dniach stycznia. Pyraiue tyl­
ko, czy w dość silnem świetle się teu „włóczęga po 
firm a ineiicie“ ukaże, by go należycie obserwować 
m ożna — na pojawienie się tego goś>ia, czeka cały 
świat astronomiczny z gorączkową niecierpliwością 
i zaciekawieniem, gdyż w latach 1886, 1890 i 189J 
niilno pilnego szukania, odiialeść go nie było można; 
ten i ów uczony wyraził przypuszczenie, że w roku 
1881 z kometą D enninga się zderzył i śmierci ko
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pmicznej uległ. W krytycznym czasie ma więc być 
urządzone przez astronomów wioifiic polowanie mi 
„uciekiniera‘a

„Być, albo uie być11, zdaje się co do tej gwia­
zdy zostanie wyjaśnione.

II. Wyżej wspomniauy kometa, któremu „z re­
zerwą11 rozbicie w puch Brorsenowskjego komety 
przypisują, został 26 marca 1894 przez Djnniugu, 
W Brystolu „w małym lwie11 odkryty. Był jednak 
tak mały i świecił tak słabo, że można go było tylko 
do początku czerwca obserwować. Przy odkryciu 
przedstawił się z jądrem o sile świetlanej gwiazdy 
„12-tej wielkości1' i z małym tylko ogonem. Niedługo 
potem skonstatowano wysoce zajmujący fak t, że 
droga Denningowskiego komety tuż przy Brorsenow- 
skiej leży, tak, że najmniejsza odległość zaledwie 
trzy razy tak wielka, jak oddalenie księżyca od ziemi 
i że obydwa z jednego pierwotnie powstały. Jakaś 
gwałtowna nieznana kosmiczna przyczyna rozdzieliła 
na dwa — takie same zjawisko zauważano już u in­
nego komety. W przyszłym roku osięgnio kometa 
Donniuga, według obliczenia paryskiego astronoma 
S c h u ł h o f a ,  największe zbliżenie się do słońca z 
początkiem lipca.

III. Stary znajomy, kometa Encke’a , który 
oczom Europy bez mała się juz 30 razy ukazywał, 
zbliży się najbardziej do słońca lo-go września, ale 
go już w Iipcu widzieć będzie można. Światło jego, 
z początku słabe, zwolua jednak będzie się potęgo­
wać, tak, żo przy końcu jaśnieć będzie jak gwia- 
.;da „7-mej wielkości11, został odkryty nie prze? 
Eiicke’a, lecz P o n s ’a w Marsylii w r. 1818; na­
zwany j9duak imieniem pierwszego, gdyż tenże 
z precyzyą wielką drogę, po której krąży, oznaczył 
i tożsamość jego z badanymi w 1795 r. i 1805 ko­
metami stwierdził. Tegorazowy powrót tego komety 
nastręczy astrofizykom sposobność do porównania 
stanu fizycznego między przedtem a teraz. Gwiazda 
ta, oddalając się od słońca, ukaże się jako o wiele 
silniej świecąca, niż przy zbliżaniu się — w ty m  
c z a s i e  jednak będzie widzialną tylko na południo­
wej półkuli. H u g g i n s  badał spectrum tego komety 
i doszedł, że składa się z 3 jasnych pasm, które 
p r a w i e  ideutyczne są z takowemi w spectrum wę­
gla. Dokładnej tożsamości nie mógł jeduak stwier­
dzić z powodu słabego owej nocy światła tej gwiazdy.

IV. Czwartym z kolei z małą jeduak nadzieją 
oczekiwanym w przyszłym roku kometa, jest kometa 
Leonidów Tempel 1866 I., od dwóch już lat oczeki­
wany. Według obliczeń Oppolzera, wskutek prze­
szkód, stawianych mu w drodze przez planetę Jupi­
tera, opóźni się o 1’5 roku, niewykluczonem jest 
jednak, że oprócz Jupitera i inne jeszcze czyuniki 
są w grze, które spowodowały większe jeszcze 
opóźnienie.

Duoh ludzki, ten wiecznie młody, duch postępu 
pracy, naprzód wyjaśni to, jak i nie jedną zagadkę 
leżącą dziś poza granicami naszego poznania, odrze 
niejedno z nimbu ślepej wiary, symbolu nie wiado­
mości, zostawi jednak ten wielki czar, płynący od 
potężną ręką natury w przestwór rzuconych, ni to na 
wieczną tułaczkę skazanych ciał niebieskich.

(V.) Tu Chmielowski zaznacza początek nowego 
okresu literatury: teraz dopiero można ją nazwać
w s z e c h p o l s k ą ,  gdyż „staje się wy razem myśli, uczuć 
i ideałów wszystkich klas społecznych bez wyłączenia 
ludu11. Owszem —  rozumuje szun. autor —  „wprowa­
dzenie ozynnika ludowego, nadało jej jedno ze zua- 
miou najbardziej wyróżniających ją od dawniejszej1*. 
A stało się to z jednej strony przez oświecanie i uświa­
damianie ludu, z drugiej — przez przyswojenie litera­
turze wyników twórczości umysłowej Indu, tj. inelodyi, 
pieśni, podań11.

Czy tak? śmiemy wątpić.
Pragnęlibyśmy przeprowadzić liuię graniczną mię­

dzy ruchem społecznym, a literaturą. Pierwszy jest 
ogółem tłem i warunkiem, może, tuk każde silne uczu­
cie, być i treścią, nie nie najważniejszą cechą piśmien­
nictwa. Następnie pragnęlibyśmy ograniczyć trochę rolę 
ludu w tym procesie literackim. Pierwszy podniesiony 
przez prof. Cii. czynnik, oświecenie i uświadamianie 
ludu, jest dziełem końca wieku 19, on zaś mówi o ca­
łym, o początku wieku; dalej nie wycisnęły one na 
piśmiennictwie zgoła swego śladu; literatura jako lite­
ratura temu oświeceniu i uświadomieniu dotąd nic zgoła 
nie zawdzięcza. Pisano dotąd o ludzie — dla Indu — 
pisały jedo3tki wyszłe z ludu — sama twórczość lu­
dowa dotąd nic nam, prócz motywów nie przyniosła. 
Nie wątpię o tern, że z czasem taki Bojko, Sabała, 
Szlązak niejeden i robotnik uksztnłcuuy zdoła prze­
mówić z artyzmem i silą poetycką, jak to niejeden 
z mcii czyni już w polityce — dotąd brutalna wałku 
u byt i elementarne prawa un tu im, nie pozwala. 
Z drugiej strony nie milczałoby przeceniać roli „czyn- 
uików twórczości ludowej, tj. melndyi, pieśui, podań*. 
Przyswaja je sobie nietylko wiek 19. Czuć je w Ko­
chanowskim, Szymuuowiczu, Klouowiczu, Zimorowiczu, 
na ton ludowy nastrajał lutuię Karpiński i inni. Praw­
da, był to lud sztuczny, ale —  z ręką na sercu —

je s t —  że lud Brodzińskiego, romantyków, wielu po- 
wieściopisarzy, bardziej... ludowym? Każdy wiek dostra­
ja! typy do swujuj mody; koniec zeszłego miał typ 
pasterski, koniec naszego —  szablon naiurulistyozuy. 
Zresztą wpływ ludu byl ograniczony w najważuiejszyoh 
punktach literatury. Najwspanialsze je j wierzchołki: 
Improwizacya, Kordyau, Iiydyou etc. są z duszy naro­
du, nie ludu. Poezya polska 19 wieku jest narodową, 
ale najwyższe je j szczyty są arystokratyczne. Praw dą 
je s t tylko, że podstawa je j jest demokratyczniejszą, 
szerszą, uiźli w wiekach ubiegłych.

Stoimy tutaj wobec procesu społecznego głębokiej 
doniosłości. Treścią dziejów naszych w XIX. w. jest 
przejście punktu ciężkości życia narodowego z szlachty 
na inne w arstwy narodu. L iteratura teu proces oddaje 
raczej za słabo, niż za siluie. Piętua swojego na niej 
nie w c isn ą ł. Pam iętam y, co przed kilkunastu laty Ko­
nopnicka pisała o potrzebie epopei chłopskiej —  wobec 
„szlacheckiej", jaką  jest „Pan Tadeusz*. L iteratura 
nasza „wyrazem myśli, uczuć i ideałów wszystkich klas 
społecznych16, jeszcze się u i e stała, dopiero w osta­
tnich latach rozpęd wzięła w tym kierunku i zuów się 
cofnęła w ciemnice indywidualizmu. Przem aw ia jednak 
głębiej, silniej z duszy narodowej. Po prostu wydała 
geniuszów, a do Mickiewicza nie mieliśmy w piśmien­
nictwie ani jednego geniusza, ten zaś je s t zawsze iu- 
karuacyą ducha narodowego, je s t „milionem*.

Sam uutor bierze życzenie swe za fakt i w dal­
szych wywodach, niejednokrotnie wpada w optymizm, 
niejednokrotnie stępia ostrze krytyki, zaciera kontury, 
tou osłabia, aby uie oślepiać czytelnika zbyt jaskraw y­
mi obrazami. Przykładów można przytoczyć mnóstwo 
z III. tomu, który w całości je s t opracowany wprost 
świetnie. Obejmuje ou czas pizew agi klasycyzmu i po­
czątki reumatyzmu, więc poezętek wieku, czasy Księ­
stw a warszawskiego i Królestwa kongresowego do wy­
buchu powstauia. Mamy więc obraz umysłowy wszyst­
kich trzech dzieluio, działalność klasyków. Wraz z auto­
rem  schylamy czoło przed Śniadeckim i Czackim — 
trudno nie zauważyć, że je s t nader pobłażliwy dla ta* 
k k h  klasyków, jak  St. Potocki i Osiński.

K rytyka dr. Biegeleisena wykazała, ile było su- 
bjektywizmu w „ataku Mickiewicza na obóz klasyków*, 
nie przesadzał jednak Adam, uważając warszawskich 
potentatów pióra za zaporę i negacyę nowej literatury. 
Wialki mowon i prawodawca języka, m inister oświaty 
polski, który myślał nie po polsku, lecz po francusku, 
Jowisz na katedrze, scenie, tronie redaktorskim  i salo­
nowym, który dla św iata geniuszów i geniuszów świata 
miał tylko: „głupio było, głupio będzie16, nie był tak 
toleranckim i światlodajuym, jak  prof. Cli. przedstawia. 
W W arszawie też romantyzm nie mógł się rozwinąć. 
Doskonałą jest charakterystyka Woronicza, którego 
znaczenie poetyckie Ch. znacznie i słusznie obniża, 
mainuiej charakterystyka Niemcewicza, pisana z pla­
styką i wycieuiowaniem psychologieznein.

Jeszcze kilka blaszanych wielkości klasycyzmu 
w rodzaju Koźmiana, jeszcze początki powieści polskiej 
(teu ustęp wolelibyśmy widzieć w połączeniu z osta- 
tnieuiL slrouicmui tomu, aby mieć całość początków po­
wieści i uie rozerwać dziejów romantyzmu}, a już je ­
steśmy w wirze walki klasyków z romantykami przy 
Brodzińskim i Lelewelu, oddychamy już atmosferą Mi­
ckiewicza.

Ma-ż sprawozdawca na tem miejscu zastanawiać 
się obszerniej nad wywodimi czcigodnego autora o roz­
kwicie literatury XIX. wieku? Musiałby streszczać po­
łowę III. i IV. tomu. 1'rof. Chmielowski \vI:R w te roz­
działy tyle wiedzy, tyle miłości, tyle siły, żo zostaną 
one na długo szczytem postępowych polskich pojęć 
i uczuć o literaturze, o życiu narodu, o uujwzuioślej- 
szycli ideach XIX. wieku.

Na szczyt ten można iść iiwiemi drogami, niż to 
czyni szan. profesor, m iejscami można go obniżyć lub 
podwyższyć, ale nieznacznie, uie istotnie. ‘Zastrzeżenia 
robiłbym up. przy charakterysty ce filozofii polskiej XIX. < 
wieku. Tutaj dążność autora, tło egałiteryzaoyi —  o 
której wyżej —  występuje zbyt silnie. Wystarczy prze­
czytać charakterystykę Augusta Cieszkowskiego (str. 
22— 25 IV.); uważa ją  za filozofię woli, za „doskona­
ły wyraz dążności muszej filozofii idealistycznej*. Czy 
ta  istotnie była zawsze nuwpót teologią., jak  „Ojcze 
nasz* (mimo żywego miejscami, ale tylko poetyokiego 
panteizmu) ? Tutaj przydałby się punkt widzenia „lu­
dowy11, o którym słyszymy ua początku touiu. A prze­
cie na odwadze cywilnej prof. Oliniieldwskieinu nie 
zbywa. Miał ou silę scharakteryzować Zyg-n. Krasiń­
skiego słowami, rąbiącenii, jak  mieczem. „Kochając się 
w Delfinie —  pisze Cli. (IV. il9>—6) i m arząc wznio­
sie, popełniał wprost nieuczciwość słabego charakteru, 
gdy, un życzenie swego ojca, starał się o milionową 
pannę, Elżbietę Brauicką, i brał z nią ślub w Dre­
źnie... co gorsza, fałszywe położenie, w jakie sam 
wszedł, ua które ciągle sarkał, utrzymywał przez cało 
trzy lata, przechodząc od Elżbiety do Delfiny... Poeta 
genialny, mocarz w dzienz.uie myśli, ukazał się wielce 
słabym charakterem  w zawiklauiacli życiowych i w czy­
nach społecznych. Bo i to Już  tutaj należy powiedzieć, 
że ten, co marzył szczytnie o wyzwoleniu i ublogjfeia- 
wiemu uuiej ludzkości, nic nio zrobił dla wyzwolenia 
swoich włościan...*

Z dzieła prof. Chmielowskiego przemawia nietyl­
ko uczony, lecz także charakter. Tern można tłuma­

czyć zbyteczną miejscami jego pobłażliwość; zdcłjyć 
się na nią mogą tylko ludzie silui. F .

&ms odnowić przedpłatę!
na S ło w o  P o ls k ie ,  które wśród pism polskich pier­
wsze zajmuje miejsce co do bogactwa treści, najszyb­
szych i najobfitszych informacyj i współpracmumctuia 
najwybitniejszych sił fachowych w każdym zakresie.

8loivo P olsk ie
xsr je s t najtańszem pismem polakiem *7535

Prenum erata za d w a  w y d a n i a  d z i e n n i e  w ynosi:

Wc Lwowie rocznie . . 24 koron 
kwartalnie , . 6 „
miesięcznie , 2 „

Ifa  prom ncyi 1-razowa 2-razowa
wysyłka

rocznie . . 2ti'4l) kor. 32 '—  kor.
kwartalnie . 6*60 „ 8 ‘—  „
miesięcznie . 2-20 „ 2 -fi) „

Za granicą-. W Niemczech miesięcznie 4 kor.
W  innych krajach fi „

S ło w o  P o l s k i e  poda w f e l j e t o n i e  w r. 
luOl powieść Ga b r y e l  i Z a p o l s k i e j  „Jlk tęcza11, 
powieść „Ugodowcy* przez jednego z najznakomitszych 
dzisiaj pisarzy polskich; powieść lir. Łosia „Nowe 
Hasła11, a prócz tego wiele iuuych utworów pierwszo­
rzędnych pisarzy.

W b e z p ł a t n y m  d o d a t k u  książkowym wy­
chodzą „ Wy k ł a d y  l i t e r a t u r y  p o w s z e c h n e j *  
A. Mickiewicza. Wyszle tomy można nabywać za do­
płatą fiO h. za tom.

Każdy prenumerator ma prawo otrzymać n i e ­
b y w a ł ą  p r e m i ę ,  składającą się z biblioteki (łzie! 
pi3uizy polskich i zagranicznych o l l ó  tumach, za ba­
jecznie niską cenę 80 koron ryczałtowo, lub po b ko­
ron w rutach kwartalnych. Prenumeratorzy, płacący 
ratami, otrzymają biblioteczkę w seryacli: pierwsza, 
druga i trzecia po 25 tomów, czwarta 38 tomów.

Kronika miejscowa.
Lwów, 27 grudnia.

J u tro ,
— 2S grudnia. Piątek, Młodzianków. — Jelewterya.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 58, zachód o godz. 4 

minut 7.
— O godzinie 71/* wieczorem w „Skale* wieczorek Mickie­

wiczowski.

Wobeo Nowego roku prosimy uprzejmie 
o wczesne nadsyłanie prenum eraty i n a l e p i a n i e  
adresów opaskowych ua przekazach. Ułatwia uaui to 
bardzo ekspedycyę i prenumeratorom zapewnia nie­
przerw aną dostawę.

Mianowanie. Ministerstwo handlu zamianowało 
asystentów raohunkowyeli: Alfreda Ziuuera i Aleksan­
dra Pisdckiego, oficyalami racliunk., a prak tykantów : 
Dzierżyńskiego, Kulczyckiego, Smolichowskiago, Koby­
lańskiego, Kuczkowskiego i Śohueidra, asystentam i ra ­
chunkowymi przy derekcyi poczt we Lwuwie.

j t a ń e n ie m  o. k .  s ą d u  k r a j o w e g o  — c. k. 
sędzia śledczy Muller zawiadamia osoby interesowane, 
iż kosztowności, zabrane u złotnika Kapsa, można oglą­
dać w sobotę #1. 29 b. m. i 5 stycznia 19U1 r. w e. k. 
sądzie krajowym karnym w biurze —  sędziego śled­
czego Mii llera (drzwi ur. 14) między godziną 9 u 12 
przed południem.

l i ; . i -  ta  we Lwowie minęły względnie spokoj­
nie. Od czasu do czasu tylko rozlegały się nocą prze­
raźliwe wrzaski, mające lekkie podobieństwo do melo- 
dyj kolędowych. Byli to goście wigilijni, powracający 
z gościnnych domów do swych mieszkań. Gdzienie­
gdzie zawadził się ktoś o gładką drogę i leżał ua 
środku chodnika. Było to gwoli uczczenia trudynyi. 
Czasem taki „ktoś" padł i więcej nie wstał. Oto przy 
ulicy Murarskiej wezwano stucyę ratunkową, bo na 
chodniku leżał tiezprzytomny, pijany Antoni Reczuel 
ze złamaną uogą. Podniesiono go i przewieziono do 
szpitala, lecz tum Reczuel zmurl w śnie nlkoholicz- 
uym, nie odzyskawszy ani mi chwilę przytomności — 
śniąc ciągle, że popija wigilijną rybę wigilijnymi truu- 
kiuni. —  Mniej tragicznie kończyły się inne do domu 
powroty. Powybijane jednak szyby w parterowych mie­
szkaniach świadczą, ja k  niepewne były kroki przecho­
dniów i jak  łokcie szukały rozpaczliwie punktów opar­
cia. —  Binutuą wigilię miała szajka złodziejska, która 
minia zam iar obchodzić święta mi Zumarstynowie. 
Lwowski Lecoąue-Przostrzciski oduakiz! ją  i piękno 
projektu aresztowaniem spłoszył. —  Jednem u śmiech, 
drugiemu płacz, tak my.-lui sobie mały W iluś Wach, 
który bawiąc się po wigilii ze swymi towarzyszami 
przy maszynach w iatroligntorni przy ulicy Ruskiej, 
mini nagle strzaskane paiee e 'powodu figlów i kręce­
nia Icoibami. — Złodzieje pracowali gorąco, uwijając 
się przed sklepami i po rynku. W dzień wigilijny zwła­
szcza ofiarowywali się jako posłańcy i kradli powie­
rzone im pakiety. Ile szkód, ile strat, ile pieniędzy
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pochłonęły te... święta, wiedzą o tern tylko i“  pffirzy 
w tej chwili robią domowe obliozwiia! Czy me n i o - 
żuuby choć w części zerwać 7. owa trudy ev a i nie 
opierać jej głównie na przeładowywaniu swoich i cu­
dzych żołądków. Wigilia jest bardzo pięknem i uro­
czy stem świętem. To zebranie około wspólnego stołu 
w gwiazdkowy wieczór mu wielki urok. Ale dwa dni 
następne? Owe sterty buknlij, pochłaniane i zalewane 
trunkami, owe strucie, kamieniem ciążące w żołądkach 
dzieci, a nawet dorosłych! To już nie urok, nie poe­
z ja , nie podniosła i szlachetna, chwila, to chyba pro­
ste łakomstwo, wydzierające ojcom rodzin ostatni grosz 
z kieszeni, a dające bardzo pospolite zudowoleuie —  
przałudowuuych żołądków. Czy uie możuaby ograniczyć 
się un wigilii, a zuieśc' owe „świętowanie* łakome 
przez dwa dui następne?

Byrekeya poczt i telegrafów dla Gali-
oyi Ogłusza: Aby umożliwić szybkie doręczuuie listów 
noworocznych, jak  również, by zakładowi pocztowemu 
ułatwić mauipulttcyę z tymi listami — uprasza się 
P. T. Publiczność aby:

1) przylepiała zuaczki pocztowe na listach tylko 
u g ć r y  p o  p r a w e j  s t r o n i e  a d r e s u .

Nulepiauia bowiem zuaczków pocztowych na od­
wrotnej stronie kopert, jak  uie mniej nalepianie zuacz­
ków pocztowych w celu pewniejszego zamknięcia li­
stów —  utrudnia wielce postępowanie przy zaopatry­
waniu koreąpondeucyi w odcisk stem pla pocztowego.

2) Na listach, przeznaczonych do większych 
en u s t, uaieży podawać zawsze dokladuie m i e s z k a *  
n i e adresata, naprowadzając n a z w ę  u l i c y ,  n u m e r  
d o m u  i p o ł o ż e n i e  m i e s z k a n i a  (parter, piętro, 
oficyny, num er drzwi i t. p.).

* Na listuch do W i e d n i a  podać należy nadto 
po stronie prawej nazwy „W iedeń" (Wlew) —  nmuer 
d z i e l n i c y  m iasta w cyfrach r z y m s k i c h ,  tudzież 
okręg doręczeń pocztowych w cyfrach a r a b s k i c h  
i to obie cyfry w formie ułamka tak, aby licznik 
oznaczał dzielnicę, mianownik zaś okręg doręczeń
o. p. „Wieu III /3 “*

Listy, m ające być dorę^zoue przez urzędy pocztowe 
na dworcach kolejowych, należy zaopatrywać w' cyfrę 
„2 “ obok nazwy miejsca przeznaczenia, jeżeli w miejsca 
przeznaczenia isŁuieją urzędy pocztowe w miejscowości 
i i dworcu kolejowym lip, „Kraków 2 “ —  Lwów 2 “ 
■— „Tarnów 2 “ — „Stanisławów 2 “ — „Zagórz 1 “ itd.

Listy, nie adresowane dokładnie, mogą doznać, 
co najmniej, opóżuieuia w doręczeniu, ale zachodzi 
także obawa, że takie listy wcale nie będą mogły być 
doręczone, jeśli uie będzie można odszukać udresata 
mimo wszystkie w takich razach podjęte starania.

W skazane jest zatem dokiadue adresowanie 
przesyłek nietylko w interesie zakładu pocztowego, 
lecz przedewszystkiem w interesie stron.

Przy tej sposobności zw raca się uwagę na to, 
że podług obw iązujących  przepisów, karty korespou- 
dyjue o treści nieprzyzwoitej lub obrażliwej lub też ta ­
kiej, na których umieszczono ryciny' łub dopiski nie­
przyzwoite, względnie stanowiące obrazę —  wyklu­
czone być winne cd transportu. Nie mniej uie będzie 
się ekspedyować korespuudcutek, umieszczonych w ko­
pertach, w’ których wycięto otwór w tym celu, by 
urząd pocztowy zaopatrzył stampilią znaczek pocztowy 
(przylepiony na korespondentce).

Zauważa się d a le j, żo korespondentki nakładu 
prywatnego, nieulpowiartające, co do grubości i roz­
miarów kartom  korespondencyjnym urzędowym, obcią­
żone będą portoryum dodutkowem.

Dalej przypomina się, że tak samo, jak  karty wi­
zytowe, UL i karty noworoczne przysyłane być mogą 
za opłatą, ustnnowiuną dla druków, pod warunkiem je ­
dnak, że powinszowuuia wyrażone będą p i ę c i o m a  
najwyżej słowami, względnie odpowiedniemi skrócenia­
mi (up. „Z p. N. R. 1901“).

K arty pocztowe, zaopatrzone napisem „K arta ko- 
lSspondeueyjna", „Postkarte* etc., mogą być opłacone 
wedle taryfy dla druków, jeżeli dopisze się nn takiej 
karcie „druk11, „Drucksache11, i jeżeli kartu taka za­
wierać li tylko będzie zmiany, względnie dopiski, jakie 
dozwolone są dla druków wogóle.

W końcn zw raca się uwagę, że zuuczki poczto­
we dawniejszej emisyi (opiewające na centy w. a.) 
n ie  m o g ą  być użyte do fraukowuuia przesyłek po­
cztowych.

Wieczór humorystyczny p. Lelewicza.
Pan Lelewicz dc niedawna był cenną siłą operetki 
lwowskiej. Pan Lelewicz ma humor i w rui uch komi­
cznych był niezmiernie sympatycznie witanym. Główny 
powód powodzenia Lelewicza tkwił w umiarkowaniu i 
takcie, z jakim  swe typy komiczne odtwarzał. Nawet 
operetkę można poniekąd grą uszlachetnić i tu właśnie 
miał w swej grze Lelewicz. Obeciiie zdolny ten arty­
sta  przyjeżdża od czasu do czasu do Lwowa i daje 
huaiory3tyczus wieczorki. Jeden z nich odbyt się 
w sali Sokoła na dochód przytuliska „Brata A lberta11, 
Wubsc wyprzedanej sali. Publiczność bawiła się do­
skonale monologami, obrazkami, a  prawdziwą wesołość 
wzbudził „Pielgrzym z Palestyny", z muzyką Max- 
stadta. Pan Lelewicz i na estradzie koncertowej uie 
zatracił tego szhichotuego humoru, jaki grę jego ce­
chował i wyróżniał. Publiczność lwowska gromkimi 
oklaskami dowiodła nnr? iż uie zatarł w je j pamięci 
wesołych chwil, jakie winna swemu Styxowi, a szla­
chetny cel na jak i wieczorek był dany, zyskał spory

ąfmuek. Następny wieczorek odbędzie się pierwszego 
stycznia roku przyszłego.

R o s o i ó r k a  o f i c y n y  h o t e l u  G eo ""g e ’& jest 
plagą ulicy Krętej i przyległej okolicy. Wystarcza 
przejść kolo tycli miejsc, ażeby odzianie cale okryło 
się wurstwą wapiennego pyłu, n oddech został popro- 
sm  zatamowany tmiumuuii kurzu, jakie się dokoła uuo- 
szą. Robotuicy, zajęci przy tej robocie bez uajuiuiejszej 
kontroli, z ei:!ą silą chwytają gruz na, szuflo i zrzu­
cają je  z góry w wozy. Gule tum any gryzącego kurzu 
przez cale dni unoszą się dokoła, roznoszą zarazę i 
zuuieczyszczają powietrze. Co robi urząd budowlany? 
Wszak to on powinien wdać się w tę sprawę i nie 
dozwolić na podobne bezprawie. Na czynione uwagi 
przez przechodniów, robotuicy odpowiadają zuchwale i. 
drwią ze słusznych skarg i narzekań. A przecież sam a 
uczciwość i lifcałość o zdrowie ludzkie nakazuje skro­
pić ów gruz wódą i uważnie, ostrożnie składać go na 
wozy. Jeżeli robotnicy sami uie dbują o swoje własne 
płuca, urząd budowuiczy powinien dbać o płuca mie­
szkańców, bo to je s t jego obowiązkiem. Skoro mowa 
o uiehygieniczuyck i fatnluych urządzeniach lwowskich, 
wspomnieć musimy stały fakt, powtarzający się przy ul. 
Batorego, gdzie stróże rozpoczynają zamiatuuiu ulicy
0 godzinie trzy kwadranse na  ósmą. Przed ósmą idą 
uczniowie gimuuzyum trzeciego i realiści do szkoły. 
Młodzież jest zmuszona przechodzić w tum anach kurzu
1 kaszel po prostu rozdziera im płuca. Czy to być po­
winno? Nie pomagają prutesta rodziców — młode płu­
ca chłoną w siebie tuuiuuy zabójcze, a stróże, urągając 
wszystkiemu, bezkarnie swoje robią.

Linia telefoniczna między Lwowem a K ra­
kowem dziś od godziny 12'20 w południe przerwaua.

W yśoigi honil3. W dniu 15 grudnia b. r. 
zgłoszono do biegu p, a „Hrabiego Jim a Tarnowskie­
go Memoriał Stakes" otwartego dla 3-letnich i s tar­
szych koutyuontaliiych koni z wykluczeniem francu­
skich z dotaoyą 6.000 koron, na m etę 1.400 metrów 
odbyć się m ającego w dniu 15 czerwca 1001 roku 
następujące konie:

P. Aut. D rehera 4-1. kaszt. og. „Higany", 3-1. 
gn. og. „Tim or", 3-1. kaszt. ki. „Ezra".

P. Wikt. Mautuem 4-1. ciemuogu, kl. „Ida", 3-1. 
gir. og. „Pnnsauias", 4-1. gu. kl. „Trdbia".

P. Wind. Scliiudlura 4-1. kaszt. kl. „Alice", 4-1. 
gn. LI. „Lancia", 3-L gu. kl. „Nina".

Hr. Stanisław a Siemieńskiego 3-1. ciemnogn. og. 
„D ark-m au".

Stadnina Szńszberok 3-1. gir. og. „Sau-Jago" i 3-1. 
gu. kl. „Maida11:

P. Ign. Zangeua 5-1. gn. og. ..Kynast".
Stan powietrza, w południe wskazywał ter­

mometr -f- 4“ R.
K r o n ik a  p o l ic y jn a .  W ulicy Gródeckiej aresztowano 

Iwana Borowego w chwili, gdy wyjmował pugilares z kieszeni 
p. Czekańskiej. W policyi przy jewizyi znaleziono 11 Borowego 
7 nożów i widelców, które skradł zu rogatką Gródecką.— Z przed 
sklepu Fryderyku Schlcichera skradł jakiś rzezimieszek kosz, peł­
ny kapłonów i kur, wartości 30 koroą. — P. Edward Kola, ś'u- 
sarz kolei państw, z Ławocznego kupił sobie pakiet bielizny. 
Natychmiast zjawił się Samuel Heckeles, ofiarowując się odnieść 
pakiet do domu. W drodze począł jednak z niin uciekać. Schwy­
cono go i oddano do aresztów policyjnych, gdzie przy rewizyi 
kieszeniowej znaleziono u niego bilety wizytowe kilku osób, za 
które się przy swych „rozmaitych przedsiębiorstwach" przedsta­
wiał lub dła wzbudzenia zaufania, jako swych protektorów wy­
mieniał. — W ulicy wagowej około godziny 8 wieczorem dzie­
liła się zgraja kolędników zarobkiem. Przy lekkim zarobku mię­
dzy kolędnikami przyszło do ciężkiej bójki. Nadszedł poważny, star­
szy człowiek w towarzystwie żony, stolarz Franciszek Fryc, a 
jeden z walecznych kolędników, uważając go za przeciwnika, 
uderzył go laską w twarz. Koniec laski wszedł w jamę lewego 
oka. a na dobitek doraźny opatrunek sąsiadek za pomocą chleba 
i pajęczyny, zakaził ranę. Towarzystwo ratunkowe uie mogło za­
opatrzyć nieczystej rany, lecz musiało odesłać go do szpitala 
powszechnego.

O gn ie k o m in o w e . Podczas trzech dni świątecznych to 
jest od wigilii do dnia dzisiejszego wybuchło aż pięć ogni ko­
minowych. W dniu wigilii o godzinie 2 popołudniu w ulicy Osso­
lińskich pod 1. 8. O godzinie 5 popołudniu w Zakładzie karnym 
dla kobiet w ulicy Ujejskiego, po godzinie 6 zaś w gmachu gal. 
Kasy oszczędności. W pierwszym dniu świątecznym paliło się 
W ulicy Slipińskiego, wczoraj zaś w ulicy Bwjerowskiej.

Kronika krajowa.
Echa wyborcze. Poseł do Rady państw a, 

adwokat dr. Andrzej K o s ,  uadesiuł uaui następu­
ją c y  list:

K a ł u s z ,  dnia 23 grudnia 1906. Szau. kores­
pondent Słowa Polsltfygo z Kałusza, nazwał mnie 
w swej korespondencją z dnia 30 listopada br. najza­
ciętszym wrogiem Polaków. Na ten ciężki 1 bolesny 
dlii umie zarzut nie odpowiadałem przed mym wybo­
rem, ażeby ktokolwiek nie pomyślał, iż czyim# to li ad 
captandam bencvoientiam: Gdy ta obawa obecnie, po 
moim wyborze, nie zachodzi, przeto proszę uprzejmie, 
ażeby szuu. Redakeya zechciała łaskawie umieścić 
w łamach swego ueuuego pisma następująco wyja­
śnienie.

Wrogiem Polaków nigdy nie byłem, nie jestem  
i, da Bóg, nigdy uiui nie będę. Przeciwnie, życzę na­
rodowi polskiemu całej pełni należnych mu praw na 
jego ziemi tj. w granicach etnograficznych, i, należąc 
sani do narodu uciśnionego, szczerze odczusvmit ucisk, 
gniotący naiód polski. Chcę jednakowoż, ażeby i na­
ród ruski uie był uciskany i ażeby zdobył należne mu 
prawa. Jestem  przeto przeciwnikiem ty jat Polaków, 
którzy popierają przywileje i wyłączne u nas piinowa-

sądzę, w zgodzie z większością narodu polskiego, któ­
ra  widzi jasno, że szlachta polska, która zaprzepaściła 
posiadane prawa, uie jest zdolną, stracoue te prawa 
uapowrót odzyskać i która swą gospodarką bogaty 
uasz kraj do ruiny doprowadziła. Jes-;em dalej prze­
ciwnikiem tych Polaków, którzy ua Rusi traktują na­
iód ruski jako uaród drugorzędny i chcą nad nim wie­
cznie panować.

Sądzę, że w interesie narodu polskiego leży, prze­
prowadzić względem narodu ruskiego w życie zasadę: 
„wolni z wolnymi, równi z rówuyini", t. j. przyznać 
Rusiuom na ruskiej ziemi takie prawu, ja k  Polakom 
na polskiej, gdyż w Rusinie woluym i rćwuym będida 
miał Polak szczerego przyjaciela, w uciśnionym zaś 
przez siebie nigdy. Zaś uarodowi polskiemu przyja­
ciół, a me nieprzy jaciół potrzeba.

Takie rozwiązanie wiekowej tej kwestyi —  są 
dzę — jes t jedyuie wskazauem w interesie obu bra­
tnich, lecz niestety, bijącyoh się narodów.

Kreślę się z wyrazem prawdziwego poważania.
D r. A ndrzej Kos, 

adwokat i poseł do Rady państwa,
Przemyśl. Święta u nas upłynęły w niezwy­

kłej ciszy. Nu ulicuch był ruch mniejszy nawet, jak 
w dui powszednie. Tylko dworzec kolejowy wrzał ży­
ciem ; natłok podróżnych ogromny, pociągi przepełnione 
i spóźnione. Po w turza się to każdego roku, a mimo 
to dyrekeye ruchu kolei państwowej w Krakowie i wc 
Lwowie trzym ają w porze świątecznej wagony na 
uwięzi w stacyach centralnych, zamiast je  wystafi na 
główne linie. Cierpi nu tern publiczność i cierpi służba 
ruchu, upadając w św ięta ze znuzeuia.

Biskup-rks. dr. Pelczar przyjmował w pierwszym 
dniu św iąt liczny cdi gości z m iasta i z okolicy, sk ła­
dających nominałowi życzenia z powodu objęcia stoimy 
biskupiej.

Zmarł dnia 23 b. m. jeden ze starszych i. wybi­
tniejszych mieszczan, Stefan Karpiński. Zmarły, człek 
skromny i pracowity, cieszył się ogóluym szacunkiem.

Około godziny I I  przed południem wybuchł dzi­
siaj w kamienicy Looberga gruźny ogień kominowy. 
Zatlily się belki wiązania dachu i poczęły pełzać pło­
mienie po gontach. Straż pożarna m iejska ugukMu 
ogień. Na strychu znaleziono przepierzenia drewiiiuno, 
mnóstwo rupiecia i spostrzeżono, że pod podłogą stry­
chu, dla ciepła, umieścił właściciel kamienicy grubą 
warstwę łusek z kaszy hreezaifej.

Lrchobyoz, 23 grudnia. Jedną z kwestyj, któ­
ra  w mieście uaszom wraca ustuwiczuie ua „porządek 
dzienny", by następuie utonąć w tece flegmatycznego 
referenta i ziiuwu się ukazywać, juk duch Banka, jest 
budowa nowego gmachu sądowego. \Vskutek wielkiegu 
ruchu przemysłowego, a w parze z nim idącego wzmo­
żeniu nię niesłychanego procesów, poczęto dla sądu 
powiatowego wynajmować coraz nowe ubikucye, tu!-., 
że obecnie sąd rozlokowany jest w  trzech Lud/nkach, 
znajdujących się w trzech różnych częściach miastu. 
Je s t to zarówno plagą dla całej publiczności, juk i dlu 
adwokatów, przeciw którym zapadają z powodu tego 
ustawicznie wyroki zaoczne. W spraw ie Eli wysiali tu­
tejsi udwokiici jeszcze zeszłego roku d ep u n ly ę  do p re­
zydenta Tcliórzuickiego i otrzymali jak  uajsulemiiejszc 
zapewnienia rychłego przystąpieniu do budowy uowego 
gmachu sądowego i rzeczywiście... w pół roku później 
zjechała do Drohobyczu komisy a miuisceryulua, ule 
spraw u nie posunęła się ani nu krok naprzód. Zapewne, 
za jakie lat dziesięć, zwoła się jeszcze ankietę, by pó­
źniej znowu sprawę traktować „regulaminowo".

Po ostatnim odczycie iuż. Libańskiego u nas, za ­
wiązał się miejscowy oddział uniwersytetu ludowego 
im. Adama Mickiewicza. W ostatnich dniach odbyło się 
w „Sokole* zebranie człouków uniwersytetu, ua któ- 
rem wybrauo prowizoryczny zarząd, w skład kiuiego 
weszli p. Autoui Miler, juko przewodniczący, p. M aryni 
Rosenberg, jako zastępca przewodniczącego, p. Mieczy­
sław Strzetelsfci jako sekretarz, i pp. Ksawery Szuuek 
i Stanisław Unger. W niedzielę wykładał z ramienia 
miejscowego oddziału p. Stanisław Mieluik przed liczuię 
zebranymi włościanami w lokalu „Proświty* na lizuiań- 
skiem przedinieśoiu ua tem at: „Gospodarstwu chłopskie 
u współczesna technika". Zebrani wieśniacy prosili pra- 
legeutu o dalsze wykłady.

Regularne kursu rozpoczną się w drugiej połowie 
stycznia. Spodziewamy się, że drohobycka publiczność 
poprze usiłowania miejscowego oddziału uniwersytetu 
ludowego, którego zadaniem nieść światło poznania 
między masy, dla których dotąd zamkniętą była 
skarbnica wiedzy. (Kr.)

P r o s k o w a .  Podczas ogromnego wichru wśzyżąl 
się dziś u nas o g. 5 przed wieczorem ogień, który 
wnet ogarnął dwie zagrody. Mieszkańcy ledwie życie 
uratować zdołali, wszelkie ruchomości, trzoda i konie 
pudły ofiarą ognia. Dzięki oględnej i energicznej akcji 
ratunkowej, prowadzonej przez wójta p. Paw ła Ryba 
ka, po dw igodzinuej pracy ogień zlokalizowano. Dzi­
wimy się tylko, że dzierżawca tutejszy me zdobył się 
na wysianie pary koui i beczki z w odą, podczas gdy 
niedawno temu wieśniacy przy podobnej okazyi wsąel 
kiemi silami mienie jego uratować się starali. Przy 
tej sposobności warto nadmienić, że brak sikawki po­
żarnej nieraz n nas dotkliwie dal się uczuwać. Amgebj 
też wlndza gminę do sprawienia takowej zmusiła, 
gdy się rada gminna na tuki wydatek zdobyć uie 
potrafi.uie szlachty polskiej. W tym wzmędzie znajduję się;

Najtańszym a mimo to najlepszym proszkiem 
do zasvpvwania dla

i  e :  m  w  ł  ą  t  I I I Z I E C I
jest przez powagi lekarskie polecany

i' ot

P a d e t '  a i s k i i i c p t y e z n y

Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkach z  ma r  
ką w  każdej aptece do  na­
b y c ia  pod  n a z w ą  M *iider „ IŁ a ja * * . —  P u ­

d e łk o  35  c e n tó w .
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Nowe Sioło, w powiecie ży daczo wsie im. Zmarł 
;tu dnia 19 b. m dr. Adolf Goldlmber, emer. lekarz 
(powiatowy, huuorowy obywatel m. Mielca. W zmarłym 
jtrai-.iny człowieka, który cicho, bez hałasu, z prawdzi­
we m zaparciem się siebie, pracował dlu dobra społe­
czeństwa. Świadczy o tern najlepiej jego honorowe oby­
watelstwo, jakie otrzymał od gminy m. Mielca, w n- 
, dn iu  zasług, około dobra i rozwoju miasta. Dość wspo­
mnieć choćby o tem, że je s t założycielem ochotuiczyoh 
straży pożarnych w Mielcu, Ciężkowicach i Żydaczowie. 
■Nie uchylał się też od życia tow arzyskiego; to też poj­
mując znaczenie i wartość takiego ognisku na prowiucyi, 
w któremby iuteligenc-ya mogła się zgromadzać, wiele 
starań dokładał do utrzym ania przy życiu kasyna i bi­
blioteki kmyuowej ; był też niejednokrotnie zaszczycany 
godnością prezesa.

Pogrzeb przedwcześnie zmarłego (bo liczył żale- 
dwie 51 lat), odbył się przy licznym udziale publiczności 
i obywatelstwa okolicznego, w piątek dnia 21 b. in. 
rano z Nowego Sioła do Żydaczowa, gdzie po pokro­
pieniu zwłuk w kościele, złożono je  na miejsco­
wym cmentarzu. Na miejsce wiecznego spoczynku to­
warzyszyła zwłokom tutejsza straż ochotnicza, oddując 
w ten sposób niemy hołd swemu założycielowi.

Fismo dla kobiet. W Czytelni dla kobiet w 
Krakowie odbyło się d. 15 b. in. posiedzenie komitetu 
pisma dla kobiet, na któretu okazał się następujący 
stan kusy:

Dotychczas wpłynęło w koronach: Pp. Z. Bojiui- 
czykowa 2 .0, E. Biuzerowa 10, R. Baudouiu de Cu 
tfenay 10, K. Bujwidowa 10. Czytelnia dla kobiet we 
Lwowie 10, dr. Z. Golińska 10, M. Gawlik 16'bO, J. 
Geppert 10, M. Geriobkowa 10, C. Kirkorowa 10, Ka- 
mocka 10, J . Kucmydowa 10, A. Kallas 10, Mi lasze w- 
ska 10, dr. Olszewska z Dolnej Tuzli 10, St. Poplaw- 
ukn 10, A. Podlacha 50, H. PawlewsUa ze Lwowa 16'50, 
Szailiolowa 10, Tow. pomocy naukowej dla Polek 30, 
Elleu W ester ze Szwecyi 10, W echslerowa ze Lwowa 
10, dochód z odczytu 1 1 2 0 , dochód z rantu, urządzo­
nego w Czytelni dla kobiet G7-S8, N. N. z Warszawy 
1018 i 1 Ib. srebrny. Razem dochód dotychczasowy 
022-26 kor. Ponieważ wydatki uu druki i murki wy­
niosły 59 '04  kor. Fundusz pisma wynosi w tej chwili 
f*B3'22 kor. Po su tein obiecane od Czytelui kobiecych 
340 kor. Razem 903-22 kor.

Komitet postanowił starać się usilnie o dalsze 
wpływy i składki. W tym celu dla spopularyzowania 
sprawy kobiecej urządzone będą publiczno zgromadze­
nia kobiece, oraz wydano drugą odezwę, gdyż pierwsza 
jeet już wyczerpaną. Najbliższe zgromadzenie kobiet 
zwołane zostanie w styczniu. Składki tiif pismo nad­
aj lać można do Czytelui dla kobiet, Kraków, ul. Sław­
kowska 12.

R ę k o p isó w  r e ila k c y a  n ie  zwraca.
A g e n tó w  do zbieraniu ogłoszeń nis wysylmny. Prosimy 

liiimwTuć się o nie w p r o s t  s  a d n iin y Ą r a c y ą  m z j  u licy  
C h o r y ż c z y z n y  l. 17.

H a  w s ze lk ie  z a p y ta n ia  odpowiada udmiuistraeya tyl­
ko po otrzymaniu 10 li. maiki lub karty korespondencyjnej.

P r o s im y  o w y r a ź n e  w y p is y w a n ie  a d re só w  no­
w y c h  p r e n u m e r a to r ó w , o r a z  o n a le p ia n ie  n a  p r z e ­
k a za c h  o p a sk o w y c h  a d re só w  d o ty c h c za so w y c h  p r e -  
n  um  e r a  to ró w .

/  K a s y n a  m ie jsk ie g o .  W poniedziałek 31 biu. o go­
dzinie 8 wieczór z tańcami. Lista otwarta do soboty.

Z g u b io n o  c z a r n y  d a m sk i z e g a r e k  z monogramem 
H. K. i dewizką na cmentarzu Łyczakowskim lub przechodząc 
ulicami Piekarską, Batorego, pl. Bernardyńskim, Św. Szymona i 
Akademicką. Rzetelny znalazca zechce się zgłosić pod lit H. If. 
ulicą Akademicka 11, parter, drzwi 1, gdzie otrzyma stosowną 
nagrodę.

Z m a r l i :
W Uhnnwie: Dnia 22 bm w 5" roku życia powszechnie 

łubiany i szanowany pocztinislrz, Wiktor Daszyński.

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla czę­
ści prenumeratorów na pcowincyę prospekt aa najw ię­
ksze pismo tygodniowe ilustrowane dla rodzin polskich 
Wędrowiec, pod kierunkiem literackim Teodora Jeske- 
Choińskiego.

Reklam aoyi o dodatki książkowe nie przyj- 
mujeiny. Ekspedyujeiuy pod ścisłą kontrolą dla każde­
go prenum eratora. Ktu nie otrzymał, uiecli.ij się ua 
poczcie upomina.

W  Ognisku kobiet (Jagiellońska 11) odbę­
dzie Bię we czwartek 27 grudnia wieczorek muzykalno- 
.wokalno-deldainaoyjuy, ua który wydział członków 
i wprowadzonych przez tychże gości zaprasza. Począ­
tek o gouz. 71/a wieczorom,

P. Maryan Franke, rodem ze Lwowa, otrzy­
mał na uniwersytecie wiedeńskim stopień doktora wszech 
nauk lekarskich.

Polacy na obczyźnie
Od pani J . Kraków, sekretarki zarządu komitetu 

muzeum polskiego w Kurytybie, otrzymujemy następu­
jącą odezwę:

Do polskiej publiczności I 
Kurytybn, st.ilica Parany, posiada rządowe m u­

zeum w gmachu, składającym się z wielkich, partero­
wych sal, w których się mieszczą zbiory fauny i fiory 
brazylijskiej, okazy mineralogiczne, trochę starożytnej 
broni, mebli, ubiorów i strzał indyjskich. Sztuki piękne 
ubogo są jeszcze reprezeutowaue i u: ledwie że wyłą­
cznie dają o sobie coś wiedzieć tylko w zajęciach fo­
tograficznych ze słynniejszych rzeźb i obrazów, znaj­

dujących się w muzeach europejskich. Brazylia bowiem, 
kraj novvy pod względem odrębnego ustroju polity­
cznego i kulturalnego, me wydala jeszcze oddzielnej 
szkoły malarskiej.

Brazylijscy obywatele Parany żywo się interesują 
swojem muzeum, bogacą je  darami, zatem pożyteczna 
ta  iustytneya nabiera coraz większej zasobności a tem 
Barnem i donioślejszego cywilizacyjnego znaczenia. Sale 
otwarte są  w niedziele i czwartki, wejście jest bezpła­
tne, a  napływ publiczności stosunkowo olbrzymi.

Otóż je s t obecnie sposobność wytworzenia przy 
tem muzeum działu polskiego.

Po wi6lu zabiegach i staraniach, leez przeważcie 
dzięki swym osobistym stosunkom z przedstawicielami 
rządu w Paranie, p. Józef Okołowicz, naczelny redn- 
kcor Praw dy  (tygodnika, wychodzącego w Kurytybie) 
zdułal uzyskać oddzielną salę ua polskie muzeum.

Mainy zatem salę, lecz nie liiainy nic dla jej za­
pełnienia. Odzywamy się więo do rodaków w Europie, 
pragnąc zwrócić ich uwagę na nadarzającą się potrze­
bę. Prosimy o poparcie, by aula, ofiarowana przez 
Bruzyliau Polakom, jak  najszybciej i najobficiej została 
zapełuioua.

Prosimy o nadselauie nam, co kto może, co kto 
nzna za odpowiednie, by przemówić sercem do serc 
polskich wT dalekiej Paranie osiadłych, lecz ze świętą 
a przynależną czcią miłujących ojczyste wspouiuieuia. 
Byle nadesłana rzecz mówiła o kraju, będzie odpowia­
dała właściwemu celowi polskiego muzeum w Kury­
tybie.

W imieniu zarządu: sekretarka Jan ina  Kraków.

Zapiski literackie i artystyczne.
l le p ę r tu a r  te a tr u  m ie jsk ie g o :
We czwartek 'i'i bm. o go Iziaie 3ł/a pojioludiilu „Zagłoba 

swatem", komedya w 1/ akcie Henryka Sienkiewicza i „Janek", 
Opera w i  aktach Wl. Żeleńskiego.

W piątek 28 bm.: „Gwałtu co się dzieje", komedya w 3 
aktach Aleks. hr. Fredry, ojoa.

W sobotę 29 b. m. o godzinie 3V- popołudniu pierwsze 
przedstawienie dla młodzież}' szkolnej, jo  cenach zniżonych: 
„Pan Jowialslti", komedya w 4 aktach AL hr. Fredry, ojca.

W sobotę o godzinie 7 wieczorem: „Nietoperz", opera ko­
miczna w 8 aktach Jana Straussa.

Roger Feyre. „Napoleon i jene  epoka11. Prze­
kład W ładysława Bukowińskiego. Warszawa. W yda­
wnictwo Władysława Okrętu. 1901. Zeszyt I. Cena ze­
szytu 20 kop.

Przewodnik przemysłowo-handlowy p o  
Lwowie, nakładom A. Dolińskiego i J . Horodyńskie- 
go, zawiera skorowidz, kalendarz, notatniki, miejsca 
godne widzenia, cennik jazdy dorożek, rozkiml jazdy 
kolejowej, plau teatru, ogłoszenia firin handlowych.

Z obcych strort.
F a l b  nie przestaje prorokować. Na przy­

szłe półrocze staw ia on następujący horoskop :
Styczeń. Do połowy miesiąca tem peratura niska, 

powietrze suche ze skąpymi opadami śniegowymi. 
Około połowy miesiąca tem peratura podnosi s ię , śnie­
gu coraz więcej. W ostatnim tygodniu obfite śniegi, 
powietrze wilgotne.

L u ty . W pierwszej trzeciej części dżdżysto. 
Śniegi obfito. W drugiej trzeciej części opady skąpsze, 
tem peratura podnosi s ię ; w trzeciej deszcze przy nie­
zwykle wysokiej temperaturze. Wylewy.

Marzec. W pierwszej połowie obfito śniegi, a ua 
Zachodzie Europy deszcze. W drugiej połowie na Za­
chodzie posucha, w środkowej Europie deszcze. Dura 
20 m arca najkrytyezuiejszy dzień roku. Deszcze wzma­
gaj 4 mę, tem peratura wysoka, ta i ówdzie burze. Cały 
miesiąc bardzo wilgotny.

Kwiecień. W pierwszych 6 dniach obfite opady 
w całej środkowej Europie. Tem peratura niska, nieco 
śniegu. Potem sucho, tem peratura normalna. Od 12-go 
deszcze, skłonność do burz, tem peratura opadu. Około 
18-go sucho, tem peratura obniża się. nieco śniegu. Po 
24 dżdżysto, bardzo ciepło, burzliwie.

M aj. Wogóle mało deszczów. W drugiej połowie 
miesiąoa bardzo ciepło. Od 10— 20 częste burze. Cały 
miesiąc dość wilgotuy.

Czerwiec. W' ogólności powietrze suchsze, niż 
w maju. Po 10 i po 20 obfite ulewy. Od 20 do koń­
ca liucsiąca częste burzo. W pierwszym tygodniu tem­
peratura wysoka, w drugim obniża s ię , w trze­
cim chłód dotkliwy, w czwartym tem peratura uor- 
m ul o u.

Minister obrony krajowej Fejorvary leży 
od kilku tygodni złożony ciężką chorobą. Br. F o jo r v ary 
od lat 20 cierpi nu nerki. Lekarze chcieli przedsię­
wziąć operacyę, ze względu jednak na podeszły wiek 
pacyeiita, zamiaru togo zaniechano. W ostatnich dniach 
za3zlo w stanie zdrowia Fejervary 'ego pocieszające po­
lepszenie.

Szwedzki sekrej&rz legacyjny przy po­
selstwie w Berlinie, Snoilsky, znikł gdzieś bez wieści. 
Oii 10 b. m. bruk o nim wszelkich wiadomośui. Przy­
jaciele młodego dyplomaty obawiają s ię , że z powodu 
finansowych trudności odebrał sobie życie.

R elegow ano w Eperies, na Węgrzech, 7 
słuchaczy teologii, a  to pod zarzutem pauslawisty- 
cziiyoh knowań.

Sprawa D reyfusa znów zaczyna odżywać we 
Franeyi. Rozpoczyna się serya aresztowań. I  tak  a re­
sztowano komendanta Cuiguet, który głównie przyczy­
nił się do rozpoczęcia rewizyi procesu Dreyfusa. Ko­
m endanta osadzono w więzieniu a a  Mont Valerieu 
w tej samej celi, w której rzekomo odebrał sobie ży­
cie słynny kapitan Henry. Komendant Cuiguet jest 
bardzo śmiałym i zdecydowanym ua wszystko człowie­
kiem. Nazywają go „honorowym uparciuchem 1*. — 
Cnignet przewidująu swe aresztowanie, przeniósł wszy 
skie swe papiery do jednego ze swych znajomych i 
w danej chwili ogłosi swe papiery publicznie. Podobno 
są to niezmiernie ważne doki.inenta, które wykażą, 
bardzo wiele uieznauyoh stron w sprawie Dreyfusa. 
Jest to jednak dziwua hydra ta  cała spraw a, której 
głowa odrasta ciągle ua nieszczęścia i hańbę Franeyi. 
Nncyonaliśoi oczekiwali tylko zamkuięcia wystawy, 
ażeby rozpocząć znów tę całą aferę.

Nie od rzeczy będzie nadmienić, iż słynny E ster­
hazy umiera obecnie z głodu w Anglii. Widocznie, 
nie szczególnie uacyoualiści francuscy wynagradzają 
tych, którzy się dla nich poświęcają.

W illa Borghese. Podobno willa Borgfiese we 
Włoszech będzie cala poświęcona pamięci Humberta 
I-go. W ogrodach zaś ma być wzniesiona statua kon­
na zmarłego króla. Pałac Borgheoe w Rzymie zamie­
niony zostanie na muzeum, gdzie będą zgromadzone 
wszelkie dzieła sztuki, stanowiąca całośó galeryi Borg- 
hese i galeryi Boucompagni. Miasto Rzym i państwu 
łożyć będą na wydatki przeprowadzenia i urządzeniu. 
Państwo kupi obie galerye willi i ofiaruje je  miastu. 
Miasto kupi zaś pałac i połączy swoim kosztem płaco 
willi Borgkese z ogrodami Piuuio. Szkatuła królewsku 
łożyć będzie na wzniesienie bocznej statui Humberta I.

Zbytkowny pociąg pre-ydeuta Meksyku 
generała Porfirio Diaz zaćmiewa przepychem wszystkie 
dotąd znane zbytkowne pociągi ua świeoie, nawet po­
ciągi, przeznuczone na usługi pauujących. I  tak, po­
ciąg ten składa się z pięciu wagonów formujących 
salę jadalną, salon i wspuniałe apnrtunieuta osobiste-. 
Sypialnia je s t umeblowana w stylu Ludwika X v., 
a sufity ozdobione malowidłami ua wzór Yutteau 
i Frugouarda.

Depesze „Sowa Polskiego"
t dum  27 grudnia.

O d z n a c z e ń  ie .
Czerniowce. W czoraj przybył tu  arcybiskup 

lir. S z e p t y c k i  zo Lw ow a i dokonał bardzo uro­
czyście w ręczenia bar. Kochanowskiemu, burm istrzo­
wi Ozerniowicc, udzielonego mu p-’zez papi&ża k rzy ­
ża kom andorskiego orderu  G rzegorza.

ł iu c h  'w y b o rc zy .
Ołomuniec. Dzienniki niem ieckie donoszą, 

że nam iestnik Moraw w d iuąie j iustaucyi w ykreślił 
z listy wyborców 400 Niemców. W przedostatn iej 
sesyi Gady państw a, reprezentow ał m iasto Ołomuniec, 
poseł niemiecki, w ostatn iej Mlodoczecli Skala- Obe­
cnie Mloduozosi tak że  postaw ili w Ołomuńcu kandy­
d a tu rę  yitaii.

P r o im z o r y u m  b u d ż e to w e .
W iedeń. W  najbliższych dniach, prawdopodo­

bnie w niedzielę, Wiener Ż ty. ogłosi prowizoryum 
budżetow e ua kilka miesięcy, wydane na podstawie 
§. 14. Prowizoryum  budżetowe będzie czysto adm i­
nistracyjne, nie będzie zaw ierać żadnych nowych 
pozycyj, ani żadnych nowych wydatków na  inwe- 
stycj e.

W ie śc i z  T r a n s u a a lu .

Londyn. Dzienniki donoszą z W elingtonu, że 
najw yżej w przeciągu trzech  tygodni wysłany zosta­
nie bardzo znaczny oddział w ojska Nowuj Zelaudyi 
do południowej A fryki a to  na żądanie lorda Kitelie- 
uera, k tó ry  oświadczył, ze potrzebuje koniecznie 
znacznych posiłków, inaczej ukończenie wojny w po- 
udniowej A fry ce  uw aża za  niem ożliwe.

S y tu a c y a  w  C h in a c h .

Łcjidyn. Standard  donosi z Szantraju pod da­
tą  w czorajszą: K atoliccy księża  z prowiucyi Szensi 
donoszą, że cesarzow a wdowa ma tylko 20U0 żoł­
nierzy przy sobie i że dwór cesarski nie ma szcze­
rych i dobrych zam iarów.

Times donosi z Szunguju z w czoraj: T aotaj 
Szong otrzym ał polecenie, aby wziął udział w roko­
w aniach pokojowych z m ocarstwam i europejskiem i 
i by w tym  celu natychm iast udał się do Pekinu.

Drukarnia „SŁOWA PllLSKIbau" we Lwowie
Cliorq£czyzna 17—19,

przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
wchcdząoe i wykończa tacowe szybko, asysto 

i po umiarkowanej cenie.

znane i© T | | f b j  p u n n P p fn iM n  z fabryki I f t U J I O la F A  H E l f j L i Ć Ż i t t l  w  K r a ik o w i * *  
lórowLaiej ■ u j y d l  u lU W u  Są  na składzie we wszystkich sklepach Narodlicj Torhowli

dobroci tak we Lwowie jak  i na prow*ncyi. —  W zory i cenniki wysyła fabryka darm o i ocłatriie.
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f< AD E Ś Ł A $ E .
'p.ubryka „ ^  A DJói-JŁANEm nie pochodzi od retkilcćtji, 
; która też za nią fjilpoit/iedzialuośrt nie przyjmuje.

lako dobrą i pewną iokacyę
polut-uay 

4u/o Listy hipoteczne koronowej 
4V2°/o Listy hipoteczne,
5 %  Listy hipoteczne premiowane,
4°/o Listy Towarz. kred. ziemskiego,
4Veu/o Listy Banku krajowego,
4"/o Listy Banku krajowego,
5 o Ohligacye komunalne Banku kraj 
4% Pożyczką krajową,
4°/o Gal. Ohligacye propiuacyjne 

i wszelkie renty państwowe.
Sa£to  polecam y 8

Akcye gafie. Towarzystwa elektrycznego.
P a p ie r y  t e  sp ra eG a jc a iy  i  k u p u j sr c y  p o  

n a jd o k ła d n ie jsz y m  k u r s ie  d z ie n n y m .

M n a a t o i *  w y i i ś I s M i y
c . fe. c p r z y w .  g a z Ie y js lŁ ie ;;®  a k c y n a c g o

Banku hipotecznego
aWnwaaiMMtriltniMBWŁJBaMMM mTHLtl‘11111 ■■■! MIlimgMBIgMaaMMB-

SpecyaSista chorób skórnych i wenerycznych

ordynuje od 9—12 i od 2-t-S 6606
■alic®, T a y ie l  .wi-irPEn. n r . 1 3 .  2 .  p ię t r o .

Dr. Uhma powrócił
L e k a r z  ch o ró b  k o b ie c y c h  i  a k u s s e r

o r d .  o —o  p o p . u l .  B e r n s t e in a  1. 6 .  Telefon 693

J ^ a l f n n a i l P  >?Llliilua“ poleca pokoje z pensyo- 
fk d n U f lC t l lC  natemlub baz. Prospekt na żądanie.

6147

Bad Nauheim.
WUla Wanda, Dom, polshi, w pobliżu źródeł, 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 kwie­
tnia. — Zgłoszenia: Pension Venvalluug, Villa Wanda. 
Bud Nauheim, Karlsstr. 27. 1351

M A  M O W f  K O K U
Kasy i kasetki g

o d w ła m y w a n ia !  3!

i ogniotrwałe
S Ł Y O T E J  F A B R Y K I

F. Werthelm & Go Wiedeń
poleca wyłącznie dla Galicyi i Bukowiny skład komisowy

3ST. B r ^ i d l e  c, L w ó w
5.3P ulioa JAGIELLOŃSKA liozba 15 *S3!

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 27 fa. m.

Kurs lwowski:
Za 100 rubli sr. • . płacą: 127'— żądają: 128'12
Za 100 murek • • .  & J'C0 .  68'80
żo-tiaukówka • I  • ,  050  e  O.BO

(Bank rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 27 grudniu.
Dzik notujemy zu 50 kilogramów loco Lwów.

W a lu t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 7'30 do 7'4 . 1’szouiou na terminu 7Tw 

do 7 2 5  Żyło gotowe 6 2 0  do 6'50. Żyto ua termina
O 20 do 6'30. Owies obrocznyr 5'9Q do G'10. Owies ua termina
5 80 do 6'—. Jęczmień pastewny 5‘00 do 5'50. Jęczmień
browar. 0'— do 6'7E* Rzepak 13'50 do 13‘75. Lniunka
10'50 do 11’—. Croeli pastewny 6"— do 6'50. Grocli
do gotowania 6'75 do 12'—. Wyka 5'50 i!o 6'25 dobik 5'8'.> 
do 6*26. łlreczka 7’— do 7*25. Kukurydza stara 0'00 do 0'00 
Kukurydza nowa 5'75 do 6.— . Chmiel zn 56 kilo — ■ 
d o —'—. Koniczyna czerwauu 55'— do 1 8" Koniczyna b.uiu 
35'— do 70’— Koniczyna szwedzka 40'— do 75'— Jymotku 
19'— do 25.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 17‘— dn I7‘50; paiilas 
Tarnopol ua termina 16*25 ilo 16 75.

Usposobienie wobez silnej poJaży pszenicy węgierskiej 
do Galicyi, ceny tejże obniżają się, inne produktu notują nie­
zmiennie.

Co do spirytusu usposobienie również słabsze.

W lQ d « ń , 27 grudnia. Dzik o godzinie 10 minut 30 
przed polud. notowano: Murki niemiecki'1. 117*70, kenta majowa 
93*65, Węgierska renta koronowa 93’—, Akcye kredytowe 
672‘25, Kredytowe węgierskie 673'—, Bank aiigio-ausU aek 
271-—, Uuioubank 546'— , Uaukvereiu 461'—, Lae.iJerkuuk 
403.—, Kolej pań. 670 25r Lombardy 112 25, Glbeutlial 471*—, 
Towarzystwo akcyjne broni — •— Akcye tytoniowe —■ — Al pi­
ny 437 —, Rima Murauya 488 —, Fragar Gisen — 
Losy tureckie 106 25, Kuble £54*50, 2tl-fraokóvv — . 
Bodeu-Credit — , Tramwaye — . Akcye gal. Banku !np
— . 4°/u Gal. pozycz. kr. z r 1893 — , 4°/o Listy z.,sta w. 
Banku kraj. —'—, Listy Tow. kredyt, ziemsk. — .

Teudencya silne.
IC erllM , 24 grudnia. O godzinie 12 m. S notowano' 

Kredyty 210 90, Discouto Gommaudit 176 25.
Teudencya cicha.
W ie i l e u ,  24 grudnia. (Giełda zbożowa).
Pszenica na wiusnę od 7 51 do 7*52, pszenica na maj- 

czerwiec od 0'— do 0'—, żyto ua wiosnę od 7-65 do 7'60, 
żyto na maj-czerwiec od 7*20 do 7'27, kukurydza na maj- 
czerwiec od 5"73 do 6 75, owies na wiosnę od 4'92 do 4 93, 
rzepak na styczeń luty od 0"— do 0'—, na sierpień wrzesień 
od 0'00 do 0'00, olej rzepakowy na styczeń kwiecień od **— 
do —•—

Tendencya silna. . .
Pochmurno.
H ild iipeS iZ t, 24 grudnia. Pszenica na kwiecień od 

7 45 do 7 47, pszenica na październik od 7 60 do 7*62, żyto 
ua kwiecień od 7‘22 do 7 23, owies im kwiecień od 5’68 do 
5*70 kukurydza na maj od 4'S7 du 4.89. Rzepak na sierpień- 
wrzesien —.— do — ■—.

Kolejowe fcarty roesae. Dyrekeya kolei
państwowych og łasza :

Doświadczenie la t zeszłych okazało, że właści­
ciele kart rocznych, służących do jazdy koleją, bądź 
to bez osobnego biletu osobowego dla każdej jazdy, 
bądń też za biletem, nabytym zu pól ceny zwykłej 
(na podstawie t. z w. abonamuiitowyeh kart), odkładają 
zamówienia nowych kart aż do ostatniej chwili, t. j. 
gdy z nieważnej już karty można wyjąó fotografię 
i użyć je j dla zamówić się mającej na rok następny. 
K art zamawianych skutkiem tego w porze noworo­
cznej w wielkiej liczbie prawie jcduocześuie — nie 
może biuro informacyjne tutejbze na czas doręczyć, 
wywołując następnie mimowoli zażalenia i reklam acye 
należytośei jazdy.

Zwraca się zatem uwagę, że zamówienia kart 
rocznych przyjmuje już dziś biuro informacyjne 
w gmachu dyrekcyi kolei państwowych (ul. K ra­
sickich 1. o, podwórze, parter, drzwi nr. 52) w dni 
zwykle od godziny 3 rano do 8 popołudniu, 31 b. m. 
od 8 — 12, w niodzielę i święta od 9 — 12 przed po­
łudniem.

Zamawiać można jednak i w innych dyrekcyach 
kolei państwowych.

Fotografię, jak  byłoby wskazanem, świeżą —  
z powodów powyżej przytoczonych i o ile nie można 
zawczasu użyć dawnej z legityniacyi za rok 1900 
wraz z przypadającą należytością wysłać należy „franco" 
nie dołączając jeduak opłaty na wysyłkę karty rocznej, 
którą doręczy się odbiorcom juko nieopłacony list 
wartościowy. Przez to uproszczenie mauipulacyi unika 
się pewnego opóźnienia wysyłki w porze żywszego 
ruchu noworocznego w* pocztowych urzędach.

Ważnem je s t także podać wyraźnie na odwrotuej 
stronie fotografii: imię i nazwisko właściciela, wraz
z doklndnsm określeniem zamówionej karty.

Przypomiua się również, że najm niejsza należy - 
tość za kartę roczuą (do jazdy bez osobnych biletów) 
wynosi w I. klasie 780 koron, w II. klasie 470 kor., 
w III. klasie 200 koron.

Ceny zwyż, t. j .  gdy karta  ma być ważną na 
więcej niż dwa (w Galicyi lub Bukowinie położone) 
okręgi dyrekcyjue, oblicza się na podstawie tabeli za­
mieszczonej w taryfach osobowych, kieszonkowych 
rozkładach juzdy, „konduktorach" itp.

Interes św iąteczny w  efektach był, jak 
z Wiednia donoszą, w tyin roku wcale mierny tak dla 
banków, jak  i dla kantorów. Tylko w małych losach, 
głównie miejskich i czerwonego krzyżu, zauważono znu- 
czuiejsze kupna, jednak w rozmiarach daleko skromniej­
szych, niż w roku zeszłym. Niepotrzebnie spieszyły się 
nieco banki i kantory z zakupiłem efektów losowych, 
bo najznaczniejsza część ich pozostała nie sprzedaną. 
Tak samo miała się rzecz z rentami, obiigacynmi i li­
stami zastawnymi. Nie lepiej przedstawiają się iuteresa 
w monetach złotych; dukaty i dwudziestokorouówki 
zuachodzily tylko nielicznych amatorów. Co się zaś ty­
czy obrotów świątecznych ua samej giełdzie były one 
wręcz minimalne. Tylko w węgierskiej rencie korono­
wej, odbywały się znaczne trausakeye prawdopodobnie 
na podstawie pogłoski, że w biurach m inisterstwa skarbu 
przy Himelpfortgasse wypracowano już projekt us*awy, 
zwalniającej węgierskie efekta lokacyjne od nustrya- 
ekiego podatku rentowego. W walorach dywidendowych 
nie było prawie żadnych (ransakcyj i wszelkie pro­
spektu domów bankowych i kantarów, polecające po­
szczególne kutegoryo, jako nadające się w nici wszy ni 
rzędzie na podarki gwiazdkowe, pozostały niemal bez 
żadnego skutku. Widać, że publiczność zapłaciła zbyt 
wiele frycowego w trausakcyach z tymi efektami i nie 
wierzy już nawet najbardziej rekomendowanym. Wogóla 
zaznaczyć należy, że handlowy ruch świąteczny był we 
Wiedniu w bieżącym roku dość skromny, szczególnie 
w towarach droższych, o wcale już w luksusowych. 
Inne natomiast handle miały bardzo znaczny odbyt.

Sf,an Banku a nsiro-węgierskiego przed­
stawia się z dniem 23 grudnia b. r., jak  n astęp u je :

Banknoty w obiegu 1.406,058.000 (w  porównaniu 
z poprzednim tygodniom rf- 10 ,417.000); rezerw a kru­
szcowa 1.217.490.000 (-j- 1 ,295.000); portfel wekslo­
wy 401,067.01)0 (-6- 12,619.000); lombardy papierowe 
60,812.000 (— 1.064.000)'; baukuoty wolne ud poda­
tków 143,142.000 (— 8,277.000).

W edług w ykazów  statystycznych o han-, 
dłn zagranicznym Austro-Węgior, wynosił eksport w li-j 
stopadzie 1900 roku lo 4 '5  milionów koron (o 7*1 mi-: 
lionów więcej, niż w listopadzie 1899 roku), wywóz 
179 4 milionów (—  10'3 m il.) ; zatem bilans han-, 
dlowy za listopad b. roku jest czynny o kwotę 24 9, 
milionów koron. —  Dowóz w pierwszych I I  miesią-, 
cach b. roku wynosił 153S 2 mil. ( f - 5 9 '9 ) ,  wywózi 
1745-6 milionów (-f- 28 '3  mil.), zatem nadwyżka 
wywozu nad dowóz w tym okresie czasu wynosiła 
207 '4  milionów (33S'5 milionów w roku zeszłym).

W  sprawie reformy akademij handlo­
w ych zabrały glos dwie wiedeńskie korporacye ku­
pieckie. Zarówno tam tejsza Izba handlowa jak  kongre­
g ac ja  kupiecka wystąpiły stunowczo przeciw prze­
kształceniu obecnych 3-lctuich Akademii na 4-letuie. 
Rząd centralny stoi, jak  wiadomo, ua przeciwuem sta ­
nowisku i wprowadził już  w obydwóch naszych ga­
licyjskich akademiach handlowych czteroletni plan, 
naukowy.

W  sprawie popierania przem ysłu prze-
diożoua zostauie nowemu parlamentowi natychmiast 
po jego zebraniu się nowa ustawa, która obracając 
się w ramach ustaw zasadniczych, błąka się już od 
dawna, uadarnio oczekując uch.valy Chudzi o uwol­
nienie od podatku nowo powstających przemysłowych 
towarzystw akcyjnych, tudzież instytucyj finansowych,
0 tyle, o ile posiadają w swoich portfelach efekty tych 
nowych towarzystw.

Związek eksporterów cukru w Tryeśeie, 
wystosował do m inisterstw  handlu i kolei memoryat 
z zażaleniem na austryackiego Lloyda, który obniży! 
taryfy przewozowe dla węgierskiego cukru, importowa­
nego do Lewantu.

W  węgierskiern ministerstwie handlu rozpo­
czną się już w niedalekiej przyszłości obrady nad auto­
nomiczną taryfą clową.

R ząd w ęgierski przygotowują aową ustawę 
w spraw ie popierania budowy kolei lokalnych.

Mimo wielkiej depresyi, jaka panowała
1 jeszcze częściowo panuje ua środkowo-curopejskieh 
targach węglowych, węgierskie kopalnie węgla zdołały 
się nietylko utrzymać na dawniejszym stopniu pro- 
dukcyi, ale także wiele z nich może się pochlubić 
znaczuemi, częstokroć milionowumi nadwyżkumi czy' 
stych zysków.

Produkcya złota w  Australii w paździer­
niku br. wynosiła 133.285 uncyj wobec 205,186 uuc.' 
w tymże miesiącu rz. Od 1 stycznia do 31 pnźtkigj-; 
nika wyprodukowauo 1,284.868 uncyj wobec 1,365.384: 
uuc. w tymże przeciągu czasu rz., tj. w r. b. mniej o' 
80.516 uncyj.

T arg nierogacizny.
(O ryginalny tale/ram Józefa Saborsh/ego i  Synóio. 

Wiedeń, St. Marx). V 1
W ie d e ń , 24 grudnia. j

Na. targ nierogacizny przywieziono ogółem 8.760. 
sztuk świń, między temi 4.075 świń galicyjskich.1 
Ceny za tuczne świnie węgierskie 90 do 92 h.,‘ 
za galicyjskie młode świnie 60 do 80 h. za kilo­
gram żywej wagi.

Targ bydła rogatego.
(Oryginalny telegram Józefa Suborskyzgo i  Synów- 

Wiedeń, St. Marx).
W iedeń, 25 g n ;tb :..

Na poniedziałkowy targ bydła rogatego, przezna­
czonego na rzeź, spędzono ogółem 3269 sztuk z tego 
z Gćilicyi 519, z Bukowiny 12.

Przebieg targu spokojny.
Ceny podniosły się o 38Ys h.
Z tego spędu nie sprzedano sztuk 899. 
Galieyjsko-bukowińskieh wołów sprzedano SD 

sztuk po 56 do G'3; 191 po 64 do 71; 123 po 72 
do 76; 33 po 78 do S4 kor.

Buhaje podtuezone bez różnicy pochodzenia ku­
powano po 54 do 66, krowy podtuezone po 50 do 62. 
Bydło chude po 3 ł  do 52 kor., wszystko za  cen-; 
tnar metryczny żywej wagi.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:

S t i t u i s i a w  i U s » i o w s k i .

Przyjęc^j do Lwowa
Jniii j^ejnja b. r.

ila łe l JSnrnsiisMi. -iJ.-.m Gratwwslu z Sokala, dr. J. 
Bylina ze Staja, W. Kuz.vavlu.vski z Babina, A. KaihińSń. 
z Krosna.

Motel Europejski. W Podrucki z Serodnego, H. Lu­
bomirski z Rozwadowa, G. Kurylowicz ze Zloczowu.

H o te l C e n tra ln y .  W. Pawlikowski z Bereinicy, F. 
Wolski, Segal z Drohobycza,

I lo te l  U elleru e. S. Morgenroih z Wiednia, I. Sehwei- 
zer z Wiednia, S. Ovhsh.ru z Węgier, H. Bursztin z Nadwor­
nej, A. Zwiebel z Nadwornej, A. Eisenstein z Bema, L. Tiirk 
s Przemyśla.

G rand Hotel. M, Mann z Mo-to w wieli:, S. Schorr 
z K.u.tomyi, A. Rein. zu SłarucL-WOWa, S. Tropp z  Sucz.awy,

^
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P o s fu c h s p ja .
Ofl g o d a . 11. do 1. jiop cl. w e  ś r o d y  1 n i e d z i e l o

u n an iiu atitik a . -  O dgud,:. M. du 1 . pupo! u dni u n a  ś r o d y  
i « i< a i U i e e  u i>iervde:it:i feruj. d yr . sfear, H o iy to w -  

M ego. —  -jd g o d a . 11. (li> L iiuyi.il i. dni u c o t l s i e m i i d  
d y iu lito i t B tiforow icza . — Od guda.

l i .  d o  12. ( irzed fd !-  c o d z i e n n i e  u d yrek tora  k o le i jmii- 
Ł;v-,v.ych„ -  Ud goda . 12. do 1. iiupul. c o d a t e t n i e  

ż y ją tk ie m  w t o t k u  i n i e d z i e l i  w  p resy d y u u t w yź-  
r.iigu nądu k r a jo w e g o ;  w n i e d z i e l e  w y ją tk o w o  di*

; r o d n ik ó w  a p r o w in c j i aa  p o p i/e d n ie m  ■ g łu szen iem  cif}, 
ii gcd a . 1. d o  2 . pop u l. c o d z i e n n i e  p im lu ob au ie a u itv- 

s .a lk * ,  t  w y ją tk ie m  w i ó r k ó w  I p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K o r t u l o l )  : U m e d r łu u e U o p u ilte in n lu c . (oltaiB , praed  

k lu iy m  iinu K u zta ite is  r. 1055 a lu z j i  ś lu b y  w iek o p o m n e). 
K ościół Ot). Durniu i hanu w , uh w ió r  kuś J o t *  ó w. Fi J im  
w K sy m ie. K ośc ió ł Ut). B ernardynów  ^laczątki ewlolc  
l i. .lana ■ D u k li, a  przed kośu iu iom  nu p la cy k u  o b e lisk  
■ p o są g iem  ś w ię te g o , w zn ie iiiou y  na pjitiilątiię o cli roni en U  
iiilitblii od T atarów ). — K o śc ió ł F . Al nr y  i t ii iie ź u e j, Jcd sa  
t z  atiusaycU  w m ie ś c ie . K o śc ió ł Dyl. J e z u itó w  (św . FioLra 
i l*nw In) i Inne. - - KatedrH  g r . k at. Sw. d e r r eg o  w k m tu ic ie  
k rzyża , ■ ro tu nd ą  w o śro d k u , j e s t  Jedną z oailób L w ow a. — 
r e ik i e u  w o ło sk a  c z y i:  fflau iop igu iiiiu , w n ętrze  w s ty lu  
fiu can tyósk lm . — K a ted ra  a rcy b isk u p ia  uriniuiiubii (p isy  
i v m iu in u sk ie j) ,  obuk c in em m *  1 k etu u m a o poHłjgiuia 
ś w .  lim y sB to fa . —  W. b. W sz y stk ie  k o śe iu ly , o tw a rte  ty lk o
i ::r.Q.

ZnakouiltB ie |uiaeby w mleficle: tiiimcliHO)
u iu » y ( tuż przy  o g r o d z ie  m ie jsk im  jsa in  se jm o w a  peiua  
raeżli, w sa li W y d iia h i k ra jo w eg o : .D n ia -  M atejki). — 
lCulusifi, uu  (ty n k u , d a iej giiiunli F o iite c b u ik i,  n ow y gm ach  
sądow y przy u i. lla lu reg u , N a m iestlU ilw u , Z akład Ohsq- 
liiud iicb , Doui in w alid ów  pr*y ul U ie p a r o w sk ie j, Pm ae  
A rcybiskupi. U n iw er sy te t, (1 i m u. F ra n c iszk u  J uzera , K asa 
o .a tzq d iio śc i. -  W arte zw ie d z en iu  cuk tady  typ o^ ra iigzu e  
.y -o w u  p o lsk ie g o " , co niedziel*} od god a . 10. do 12. aa 
R o s z e n ie m  m* do A dni ln ic  trący  i.

w g i - o d y  I p c a r k lr  P s ik  lia  W ytiukim  Zam ku z  kyp- 
1’n il „ l.t ti-e isk ie j" . tmy pitnym  n »  p u u u ąlk ę  IlUO-tne!

r o o e n ljy  w ie k o p o m n e g o  H ejm u. —  F ark  B ir y jsk l e iy l t  K i­
l iń s k ie g o .  — O gród m ie jsk i (F ojeau ick i) w środ k u  m ia sta . —  
W ały H etm a ń sk ie  w zdłuż u licy  K arola L u dw ika. -  W a -  
U ubertiH torsk ie p rzed  N a m iestn ictw em

W y s t a w y  i  rn iszra .
— S H e u a U J ą c a  n y i t a n a  n y r o b t f w  p m e i n y >  

• I ii  k r r c j o w e i c o  u tw a ita  co d n ien u ie  w dom u n ie g d y ś  
D iea ia d eck icb  (przy plnou lln ilck ln i). W stęp  w oln y  w pu* 
u ied a im ek , czw a rtek  i p ią te k . W Inne d n ie  iO ct.

— N l e u a i t i ą j ą « i i  n y K i a i m  a jed u o c io n e g u  Tow n- 
r a y stw a  p r zy ja c ió ł u itu k  p ięk u y cb , przy p lacu  4w . Ducha 
• 10, 1. piętru , o tw a rta  od g o d zin y  lU. r a n o  do g tid s . fi. 
p n p o l.

— A l s i a e u u i  p r z e u i j  B l o n o  m l o j i i h l e  otw arto
c o d z ie n n ie  (z w y ją tk iem  p o n ie d iia lk ó w ) od U. rano do A. 
p u p o l. (w n ie d s le lę  I św ię ta  od g o d a lu y  li) do 1).

■- Z a k ł a d  n a r o d o n y  I d i .  O B i o l l d a k l e b .  Bi­
b lio te k a  o tw arta  od g o d z in y  «L d o  2 . e w y ją tk iem  n ie d z ie l  
1 św ią t  u r o c sy sty c h . ( ia b lu e t  luasnet 1 m ed a li poiakleb  

o tw arty  nadto  w e  w torki 1 p ią tk i la k ś e  od g o d a in y  3  do  
fi p o p o ł.

— D l i u o u u i  l i u l e s a l n  I t a l e d i u w y e k l e b  we Lw e-
w ie , u ifca  T eatra ln a  i. 13.

T a i ^ f a U a i a d n  S i l o r o 4 .  l t :  K ursdeieO O y iw y .k ły , 
d orożk a 2 k on n a  Bu c t. — jed n o k o n n a  25  ct. — Janda na  
d w o rzec  g łó w n y , 2  k ou u a 50 c t. — 1 k ou u a 45 c t. — Za 
w ię k sz y  p ak u n ek  n a  k e i io  20  c t. —  Jazd y  do r o g a tek , 
U konna Cti c t. —  1 k on n a  Ifó o t., n a  W ysok i Z a icek  l do 
ciueuLaray 2  k on n a  40 c t. — 1 kunna 35  c t. —  W p orse  
n o cn ej, kurs d o r o ż e k  2  k uu uycb  o  10 c t., Jednokon nych  
o  fi c t .  w y ż e j . K urs ila k r a (k a r ^ y  k ry tej)  d w u k on n ego:  
■w ykły 4u o t., n a  d w o rzec  1 i ł . ,  du r o g a te k  30 o t., na 
W ysok i Zam ek I na c m e n ta n e  70 e t . ,  w netfy d 10 eto 
w y śe j .

liozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w a ż n y  o d  l - g o  i m ż ó z l e r u i k a  £ 9 0 0 .

w ed le  c /.a su  śr o d k o w o  e u r o p e js k ie g o  p ó ź n ie jsz e g o  o 3G 
m in u t od cza su  lw o w s k ie g o .

l» o  Ł w o w s  p r z y u h o t l z ą :
Z K r a k o w a  u sob . runo; o so b . 8*50 rano; p oap 1 

1*30 w  poi.: m c h o w y  0*45 w  i c ez .;  poap. 8*40 w iecz.; oaob- 
y*40 w ie c e .;  posp . 2*31 w n o cy . ,

% P o d w o ł o c i y s k  m a  PodaamCEe} o s e b . 3 1 2  w n c -
e j ;  p o sp . 2*20 po poruuutu; o so b o w y  5*17 p o p .: us'ob.tu*12.
w  n o c y .

Z T a r n o p o l a ,  B r o d ó w  o s .7 '4 0 r a n o  (u a  P od zau i.). 
Z C z o r n i o  w l e c  : p cep- 12*20 w nocy; oeob . 6"ió  

tauo; p o sp . 1*)5 w poludu.; o so b o w y  ft'55  w ieczór:  
o so b . 10* w n ocy .

Ze H t a u i s l a w o w a :  osob . 11*56 w  południe.
Z P . z ę s z o w a :  o so b . 11*45 p rzed p oł.
Z e  S t r y j a : oso b . 12*05 w  n o c j ;  o so b . S’« 6  rano, 

o so b . I ' l f i  w p o i.:  o so b . 10*15 w  n ocy .
Zu B o k a ia  : m ie sz . 8*15 rano* m iesz . 6*—  w ie c zó r  

(o sta m i z L uU ca).
Z J a n o w u :  m ie iz .  7*45 rano; s iie a z . 12*55 p opołud

Ti* X .w »w it oflotioflzn:

Do K r a k o w a  o so b . 4*15 rano; p o a p .8*30ra n o ; ■■ou 
8*40 rano; p o sp . 2*55 vr p o łu d n ie: o co b . 3*3) p o p o ł.; e»ob  
l ł . - t o  w n ocy: p o sp . 12*4u w  n o c y .

D o P o d w o i  o e s y s k  (* Podsn.mcaa) caob . B*43 rano: 
ot^ub. 9*4;‘ ranp; p osp . 2*1’8 p o p o l.;  esuta. 11*23 w n o c y ,

D o T a r n o p o l a  i B rod ów  (z Podz.) 7*33 w ieczó r .

Do C z e r n i  o w i e c  p oep . 2*51 w n o cy : onob. 9*6u 
przed  poiud .: p o sp . 2*45 pup ol.; o so b . 1 0*4f) w n o cy .

D c S t a n i s ł a w ó w * ,  osobc 0*35 rana; o so b . 0*10 
w ieczó r .

D o R z e s z o w a :  o&ob. 3-3U p opol.
Do S t r y j a  oaob . 0*25 runo: o so b . P —  p rsed  p o i., 

o so b . 3*06 p »  polud . o«ob . 0*50 w tecaór.
Do B o k a i a  o co b . 1U*2Q pr»ed p o i .,  e s o b . 7 25 w ie- 

B iór  ip lerw sa y  i do B e lic a ) .
Du J a n o w a ;  m ie s s .  9*15 p rzed p ołud n iem ; mK^z* 

6*13 w ieczór.

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w ed łu g  cza su  śru d k o w o -eu ro p ejsk ieg u .

l$ o  I t F i iU o w a  przychodzą-
Z e  D w o w a  osob . 4*4J rauu; pusp. fi-;* rano; o so b . 3*42 

rano; osub. 1'3-J p u p ol.: p esp . 2*24popoł.; u s o b .0*20 p o p o l . , ; 
poap. 9 ‘UH w ieczór .

Z W i e d n i a  p osp . 6*,!6  runu, o so b . 9 4fi r .n io , p u ip . 
2*43 pupol.: pudp. 8 *18  w ieczó r; o s e b  10‘0'J wteoBór.

Z Ł u n d e n b  u r g u :  o so b , 5*12 popol.
Z O ś w i ę c i m  a na S k a w in ę  o so b . 10 .40  przed poi.?  

9*35 w iec# .;  u a  T rzeb in ię  7*ilu raooo
Z N. S ą c z a  pr^ea tiuclię  ti*a9 ran o , 4*50 pepot 
Z B u o b y  : o so b  8 .10 . Z W a d  o w i  a  9*35 w ie e z ,
Z W l e l i o a k l  u sob . )1*16 rnno, o so b . 0*ód w iec .
Z K o cm y rzo w a : usub , i *40 rano; o s e b .  1 .—  popoł.:

e s o b .  7*10 w le c ą .

Z  K r a k o w a  odchodzą:
Do L w o w a  posp, tk3i n m o , oso b . 8*10 ra n o , esob . 

II* —  p is e d  pul., p o sp .2*49 p o p o l,, posp. 8*48 w leuz , esub.<  
9*15 w ie c zó r , usob. H)*5*J w uocy.

D o W e d u t a  u sob . 6*29 rano, p osp . 7*22 rau o, o so b  
— p o p e i., pusp. d*3i p op o l., posp. 10*— w ie c zó r  

D c L u u d e u b u r g u ;  o so b . 9*20 przedpułud.
D o  T a r  u o w a  o so b . 0*15 w ieoz.
D o O ś  w i ę c ( m a  p rzea  T r e e b ia ię  oaob . d*40 w lecz .
Do U ś w i ę c i  imil ua Ukav^iuę o so b . 6*15 rau o , oaub 

3*—  p opol.
I)o  N o  w e  g  u S ą c z a  nu S o c h ą ,  o so b . U*56 przed- 

połud.: osob . 7 ,33  w lecą .
Do B u c b y ,  W a d u w l c :  o so b  10*20 w ieczó r .
Do W i e i  i o*  k i  m ie sz . 1*25 p o p a l., m less . 9*30 w iec  
Do K o e i u y r u e w n :  oso b . 8 .30  p rzed p o ł,; o so b . 1*05* 

c j n ł i id  ; oaob. 3 ’—  w iu c z .

S p r z e d a ż  b i l e t ó w  J a z d y  su a jd u je  s i ę  w e  
L w o w ie  w biurze w y  w indo w c z e m  w D y rek ey i k o ie i p ań­
s tw o w y c h  przy  ul. K rad ick ich  5 , tu d zio ż  w  a g o n c y l p ism  
S .  B ek o ło w p k ieg o  w F aaażu  H auam ana.

f  c a  ••rTr.qp--,^ł

TEATR MIEJSKI we LWOWIE.

W  c z w a r t e k  d . 3 7  t r . i l u l i  1 9  4) r o k u .

Ł  e  t  o
opera komiczna w

e  □? z
OSOEY:

•Onhryol Eisonstein, kapitalista 
p. Bogacki 

kozalindu, jego żona, p. Morki 
-'rankę, <lyr. więziou.,p. Ronniu 
ilńiążę Goloscu, p. Miiowska 
Altlioil, naucz, śpiewu, p. Drze­

wiecki
Dr. Falkę, notar, p. W ęgrzyn 
j:-r lliiiid, ad w p Kiczmun 

'Aiiel.i, pokojowe. Rozalio ty , p.
Rlirzewskii 

1’resch, dozorca więzienia, p.
Peldinnti 

idu, tancerka p. Łopatyńska 
Melania „ p. Kwiatopolska
Emistyna „ p. Knklńwmn 
Felicyta p. Owiszczówna
Mina ,  p. Hornarzyiislca

Pauowie — Panie -

Sydouia „ p. Horakówna
Hermiuia » p. Jaroszówna
Sabina ,, p- Matkowska
Eulalju ,  p. Borkowska
Berta „ p. Woźniakowska 
Lorcia ,  p . Michlowicż
Baicia „ p. Jclińska
Ali-Boy, zimlcoiiiity egipeyanin 

p. Fedyczlcowskl 
Ramiiziu, członek poselstwa  

japońfck. p Pasterski 
Murray, bogaty aniurykanin, 

p. Patiuszenko 
Carrieoiii, szuler iiiszpuński, 

p Jareński 
Lnea, kamerdyner księcia, p. 

p. Wolczyński

Shiżlm — Dozorcy.

Początek o godzinie 7-m ej wieczorem .

C o d z ie n n ie  p r z e d s t a w i e n ie .  P o c s i i t e k  o  W. B?!l ., 
% 'CBeinleJ ci o  n a l t j e i a  v. b l is r z c  1’l o h a a .  0799

]OJa w s z e l k i e  z a p y t a n ia  
o r ip o w ia d n  A d m in i-  

N tr a e y e  t y l k o  gio o t i ‘zy> 
iiiu m iii 5  c l .  m a c k i .

Drobne ogłoszenia.

;:fl3 i sprzedaż.
Kasy ogniotrwałe

pierwszorzęduaj fabryki, pole­
ca ujijtimiej ilrma S Z Y M O N  
D E G E N ,  Lwów, Jagiellon  
ska 17. (PJ98

MEBLE do sprzedania z po- 
•”  woda przesiedlenia. Bra- 
jerowska 8, parter na prawo 

7081

TKTOWOŚĆI Kołdry pnciiowe 
t-”  nadzwyczaj trwale, lekkie 
i ciepłe sztuka lti, 18, ‘JO zlr. 
.Kołdry ua owczej wełnie po­
cząwszy od 4 zlr. Materace 
wlosieuue od 14 ztr. za 8 po­
duszki poloca Józef Schnster, 
Lwów, Kopernika 5. 0502

tfajatoaow nlsjaze podarki aa  
O w iazd k ę!

Fonografy
szej jakuaci od 10 zł. W ilk i  
w wielkim wyborze poleca 
Skład maszyn do szycia i ro­

werów 69 H

Fobusa Rosen^iRRiia
Vr..y ulicy Karola Lndwika 97, 

(Hotel Belle-vue).

rW  powodu w yjn zdu  do 
sprzedaniu  różne meble, 

I.ianluo zagraniczne dwa razy 
krzyżowane. Kleparowska 8, 
L piętro. 0955

V u ' i ą d  dóbr Trybuchowce, 
poczta Pyszkowce, kupi 

puliacza do polowania na ja­
strzębie. Zgłoszenia tamże.

7032

1 \  wiadomości Pp. K się- 
J 1(1 g a rzy , W łaścicieli skłu- 

dów druków i i p.
Już w yszed ł je d y n y  nu Ru­
si hum orysty ctzny kalendarz 
rufdii „KOMAR" u h  r. 1901. 
Cena 25 c t , z  p rze sy łk ą  po­
cztow ą 28 ct. O dsprzedają­
cym  zn aczny rabat. Ad:niui- 
c r a ty a  „ K o m u rn L w ó w , ul. 
Łyczakow ska 23. 7070

nowe od 10 zlr. 
w anny nusindo- 

wc po i> zlr . poleca F e rd y­
nand Bourdon, ulica Jagiel­
lońska 1. 2. diii 0

UL10N ze zwiorzyuy, zna­
ny ze swej dobroci, po 

8 zł zn klg. sprzedaje zarząd 
dóbr Chocim, p, Kulasz. (Ob78

nn luksusowe wytki- 
ilo nic. U1 (nujno-, 

w szej bez skazy , now iu teńki 
za 60 zł. znmikkt 120, A dres  
w A dn uiiistiucci. 6260

M ó d  pszczelny!
tegoroczny prawdziwy, pod 
gwarniicyą, w 5 kilowych pu­
szkach po 6 kor. 50 hi. franco 
posyiu za pobraniem poczto- 
wom J. MENCZER w Miknliń- 
each. 0708

F AJEToN sprzedam uży­
wany, Pełczyńska nr 9.

0947

ilUl
I lin m llo w ff,

f i l p r z e d a m  dom piętrowy 
^  ulica Trauguta. Cena kor. 
‘J8.000 Wkład potrzebni 8.000 
koron. A dw okat B łażejow ski 
Lwów, Łyczakow ska 3. (094ż

K jK LEP korzenny z urządze- 
iiiein w m ieście powlato- 

wom, odsprzedaję. Informuje 
Nalilrny, Lwów, Rynek 30

7050

J 7 j  sprzedania  realność z o- 
"  grodem, dobro położenie, 
piękny widok. Bliższa wiado­
mość w Admiuistr. „Słowa .

5439

A J Ą T I il  ziem skie odm . 
100- -2000, także z lasa­

mi i  gorzeln iam i do sprze­
daniu i w y  dzierżawienia. — 
Zgłoszenia Tarnawski, Lwów  
Sylfstuska 8. 6339

AAIIEN1CA większa, 11 
lut- wolim od podatku, 

z wodociągami, korzystn ie  
do zam iany za mniejs'zą lub 
sprzedaży . B liższa  windom, 
z. w ykluczeniem  pośrednict. 
u ud w. Dr. Zygm unta Lisie- 
wieźli, Lw ów , Akademicku  
nr. 19. 6861

leszKćMia i skiê jr.
POMIESZKANIE składające 
1 się z 0 pukui, kneimi, spi­
żarki i łazienki z urządzeniom 
oświetleniu gazowego przy ul. 
Ochronek 8, od dnia 15 sty­
cznia 1901 r. do wynajęcia.

0854

g B o m i e s z I t a n i a  piękne i 
suche w zdrów cm poło­

żeniu na Łyczakowie, przy ul. 
św. .Antoniego 11, front, 4 po- 
kojo i kuchnia, osobne wej­
ścia, iiulej przy ul. Hofmana,
1. 0, front, 3 pokoju i kuchnia, 
a przy ulicy Hansueru nr. 10. 
•1 pokoje i kuchnia, 1 pokój 
oraz stajnie z wozownią, ta­
nio do wynajęciu. 7013

OMIESZKANIA, lokalofron- 
towo i magazyny, tanio 

do wynajęcia, a~to przy ulicy 
Grodockioj 47, i Kaspra Bu­
czkowskiego 11, woda w do­
mu. 7011

IFjjfewa lokale na sk lepy  
w Samborze, w  rynku, 

Wj nnjlepszem  m iejscu  z pię- 
knem i w ystaw am i, czyn sz  
niski, droguerya, handel htm 
w atny, g a la n tery jn y , drobiu- 
zg o w y  lub buz ar, m ają ogro­
mne szanse powodzenia. — 
B liższych  w yjaśn ień  udzieli 
M. B u ków czvk  w  Samborze.

2004

Do wynajęcia przy ul. Kur­
ku wej 14: 4 pokoje, ła­

zienka, weranda, ogród, 2 po­
koje z kuchnią. 57o4

OiKiiesisiiia różne.
CHUDOBY weneryczne
i  zastarza łe , obojga płci, 
choroby skórne i kobiece, 
osłabienie ua tle neurasthuuii, 

l e c z y  radykalnie 
X D I F 1 r  i  3  e  la .  

PASAŻ HAUSMANA. Licrba 3. 
Zabiegi lecznicze odbywają się 
pod osobistym dozorem. Bada­
nia m ikroskopijne i endosko 
pijn e w  godz od S—10 i 2—6.

667G

J |  Nieznajomy błaga Clę, 
■ *•■■■■ jeżeli dobrze czyta 

w Twych oczach, o — nawet 
jodyną tylko rozmowę, rękoj­
mią 12 lat przeszłości. Podam 
list, lecz stań przy mnie tnm, 
gdzie co niedzieli w południe 
znajdujemy się. 70SG

Tym razom może z przeci­
wnej strony?

n n ia  7 grudnia wydalił się  
z domu umysłowo chory 

Piotr Wanatuwicz i dotych­
czas nie powrócił. Wzrostu 
średniego, brunet z brodą, 
czarny surdut, spodnie popie­
late w kraty, wysokie buty, 
na głowie kaszkiet siwawy. 
Chory odznacza się teui, że 
m laszcze usrami. Ktooy co 
wiedział o. zaginionym, raczy 
łaskawie dać znać do urzędu 
pocztowego w Markowej, ko­
ło Łańcuta. W szelkie koszta 
zostaną zwrócone. 7073

■ C ie m n o - iw l t y  j a m n ik .
z biułą piersią i końcem  

ogona, imieniem „Dndy“ zbiegł. 
Znalazca raczy oddać rotmi­
strzowi Lenkowi Train Depot 
za wynagrodzeniem. 7079

TM powodu zm ian v lokalu  
Ma ' Ogłusza llrma

Jan Schumana
p lac B ernardyński 14. 

f o m w n ą  s p r z e d a ż  swyoh 
towarów żelaznych po echach 
możliwie najniższych, zaś przy 
to wara ch w ysorto  wunych,
bardzo zn aczny opust. G9S0

w ysyła G987 
DOM KOMISOWY 

jLwów, ul. Piekarska 1. 8.
Cenniki ilu fruwano za 

| nadesłaniem marki poczt

Na wszystkie
bez wyja.tku pisma codzienne 
miojscowe, zam iejscowe, w ie­
deńskie, zagraniczne, tygodni­
ki, ilustruuye artystyczne, pi­
sma humorystyczne, mody, 
żarunle, wychodzące w różnych 
językach, przyjmuje prenume­
ratę z dostawą w miejscu ilih 
wysyłką un prowiueyę po ce­
nach redakcyjnych A j en cyn 
dzienników i ogłoszeń Soko­
łow skiego w e Lwowie. Pasaż 
Hnusmunn 9. Prospektu i ka­
talogi gratis. 7000

IZDrzy zmianie rokit poleca 
się najtańsze biuro dzien­

ników i ogłoszeń

L. P lohna
("dzierżawca SOKOŁOWSKI) 

Lwów, Karola Ludwiku 9
i przyjmuje abonament na 
dzienniki miejscowe, krajowe, 
w szystkie dziuniki wiedeńskie, 
zagraniczne {Ilustrowane, hu­
morystyczne, beletrystyczne, 
żnruale mód, z dostawą we 
Lwowie własnymi kolportera­
mi i w ysyłką ua prowiueyę 
po ceunoh oryginalnych 
Dzienniki w ychodzące rano 
ir e Wiedniu dostarcza i sp rze­
daje numerami tego  sam ego  
dnia do w pół do jed en a ste j 
wieczorem . 7033

Dla Pp. Myśliwych
Dryllncl z Kruppa lutami, lekkia Lan-
u a i t r j w k i ,  s z tu ć o z y k t  r i . p . i a  f .e -  
w tilw er y  Ulu Triasu e i  ( b r a n y  I w s z e l ­
k i e  p r /y b e r y  m y ś l iw s k ie  w  w ie lk im  
w y b o r z e  p e l c s a  n s i to n ie t  p r s c e w u la  
r u z z u ik a r s k a  C O iiS S k .W A  JURKOW ­
SKIEGO w  t o w i e  u l  C z a r n ie c k ie g e  
n r . ? . W i  J e  r e p a r a c j e  p r z y im a if  
p o d  g w ir a u c y ą .  s t a r a  b r ó d  l:u p u |ę  

ra ą c  s a td w k ą . — C en n ik i d n r m s  
i  o p ła tu ls .  TołŁ

Posady i zajęcia, j
a) Poazukitmme.

Centralne Biuro pośredni­
ctwa Bodyńskiej, Lwów, 

Rynek, pasaż Andriologo, po­
leca uauczycielkie i w szelkie­
go rodzaju doborową służbę.

7032

O ticyalistów  prywatnych,
oraz w szrlką doborową 

służbę dworską, poleca Tar­
nawski, Lwów, Sykstuska 8.

6994
1 /o n e j p i e n t  adwokacki, ka- 
•* tulik, z egzaminem adwo­
kackim poszukuje posady — 
Zgłoszenia M. \Y. Adm „Siowu 
Polskiego". 7034

KKAGISTER farma ryi z pię- 
ciolecieiu, katolik, poszu­

kuje posady od 1 stycznia. Ła­
skawe zgloszeuia pod „Magi­
ster T. J,“ p. r. główna poczta 
Lwów. 6760

W d o ln y  p r a w n lK  (słuchacz 
"*A iv . r.), który przerobił ma- 
teryał egzaminu sądowego, po­
dejmie się wspólnej uanki ua 
termin lipcowy. Warunki wedlo 
mnowy. „Egzamin sądowy* p. 
r. rjwów 7044

A djunkt lasuwy, kawaler, 
' z niższom gimuazyum, 

z 3-letnią praktyką losową, 
wysłużony (lodoilcer, poszuku­
je natychmiast posady przy 
gospodarstwie łasowem , lub 
innym odpowiudnym fachu, 
P.-r. „Laris* Jarosław. 70G3

MA G1STFR ta r m acy i po­
szukuje z  dniem 15-go 

styczn ia , e»  entualnie 1 lu te­
go posady. Łaskawe oferty  
pod ,S . A ltsch u ler* Dolina.

6965
~BGN:<onom hit 29, z ukończoną 

szkolą rolniczą, z dłuższą 
praktyką gospodarską w ma­
jątkach większych, przyjmie 
zaraz posadę na ordymiryę. 
„Rolnik 15” p.-r. Wybranówlcn 
koło Lwowa. 65G5

h) Zao/iaroiuaiie.

OTARYOSZ Waydowski 
w Tarnopolu poszukuje 

kaudydutu notaryalnego egza­
minowanego, z płacą 240 kor. 
m iesięcznie, oprócz innych 
możliwych dochodów. 707-1

A JENTA m iejscow ego dln 
Lwowa do rozspYzedaży 

artykułu niezbędnego. Oferty 
Porąbka u?_. via Brzesko 
pod „M*. 7077

PrTCZNIA do nauki przyjmie 
zaraz cukiernia W arszaw­

ska wo Lwowie. 7085

DO większego handlu nasion 
i nawozów sztucznych, 

poszukuje się handlowca, ma­
jącego fachowe wiadomości 
i obeznanego z buchalteryn, 
tudzież korespondencją pol­
ską i niemiecką, o ferty  pi­
semne z odpisami świadectw  
pod „P. 1901“ do biura dzien­
ników  Plohna. 7 084

v  t c u r y p ie u t  nótaryaluy, 
-*-Y znajdz e um ieszczenie w 
kauceluryi c. k. Machowskiego 
notarynsza w Tyczynie. 7o;: (

i f s  _,Łil t n j e  s i ę  ąguutów 
wo wszystkich miastacii 

Galicyl do sprzedaży wina. — 
Zgłoszenia S. S. Chodorów, 
dworzec. 7047

3fa rzą d  m ajątku Chmielo- 
A w a, p. Lntucz, poszukuje 

ekonoma z kilkuletnią couaj- 
mniej ruktyku vt dobrych go­
spodarstwach. Zgłoszenia oruz 
odpisy świadectw nadesłać pod 
powyższym adresem. Zgłosze­
niu nie uwzględniono zostaną 
bez odpowiedzi- 7029

ZaolEL^T- s K i ż ą e y ,  do­
bry jeździec — poszukuje 

miejscu do koni. Łask. zgło­
szenia M. S. Lwów, Jagielloń­
ska 13. 6875

M łodszy  konoypient posznku- 
**• je  m iejsca w kaucelaryi 
adwokackiej we Lwowie. Ła­
skawe zgłoszenia do AJmin. 
Słowa Pólsk. K. H. 0645

L ^U K S przygotowa 
kwaliilkucyi i 

3 stycznia. Zgloszei 
nmję Długoszu 21, i 
roszkiewiczówna.

W a n b i  b n c h a l t e r y i  s y -
U  ■ » tc m a ty c x D '? j  udziela 
w kursach gremialnych, odrę- 
Imych dla Pań i Panów L. li. 
Yoltzó, Lwów, pi. Strzelecki 4, 
Dzieło tegoż „Nauka bucbul- 
te r y i* w yszło  ju ż  w  całości. 
Wpisy przyjmnje codziennie 
od godz. 2 do 3 populnduin.

7053

U l EKSPEDYCYI „StUUUA POLSKIEGO**
są do nabycia następujące dzieła:

Józrf Masko/f, Z aszu m i ias  tomów 2
cen a .................................. 6 kor.

S t.  B o s s o io s k i, M oja  córka  2 - 5 0  „
P syche  . . 3 - 0 0  « 

A b g a r - S o l ta n , P arm a Siekierczan-
k a  .............................. 2*00 kor.

Zmofjas B arcikow scy  . 5-00 „
P rzyg o to w a n ia  w ojenne l io s y i  

(II. wydanie) . . . . 1-00 kor.
P rzew odn ik  do k ą p ie l  1-00 „
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Q *  I a  S n ! n l / n / l  1 1  N a jb a r d z ie j  c z e v w o n e  i  o p ie r z c h n ię te  r ę c e  w y b ie -
D l 3 t ę  I P I S K n e  r ę C G  ! !  l e j ą ,  w y d e l ik a tn ie ją  p o  k i lk a k r o tn e m  n a ta r c iu .

M r e iu e n i  r o ś l in n y m .  Słoik 80 et,

3810 JAN IHNAT0WICZ
Sklepy własne: w c  L w ow ie , K rah ow ie t P m a-  
m yślti, C zerniowcaeh, oraz w# wszystkich pisrwszo- 
rząi.-ych aptekacb drogaeryacb, sklepach izakł fryzjerskich

C z y t a j  c l e
i dziwujcie 5>ę!

359 sztuk potrzebnych przed­
miotów za 3 kor. G, hel.

1 wspaniały pozłacany zegarek  
i elegancki łańcuszek z 1 
roczną pisemną, gwarancyą. 
t; sztuk doskonałych chustek 
flo nosa kolor, albo białych. 
Kolia na szyję z wschodmowi 
perłami, najmodniejsza ozdooa 
a la dam. 1 piękny męski 
pierścień z  imitowanym ka­
mieniem — (także dla pań), 
1 garnitur spinek do koszuli 
manszetów ze złota doubi. 
z zamknięciem patentowem  
1 cygarniczka z bursztynem  
1 scyzoryk. 1 pięknie pachną 
ce mydełko toalet. 1 skórzan. 
portmonetka. 1 kieszonkowe 
lusterko kie3Z. 1 para kulczy­
ków z ładząco naśladowany­
mi brylantami. 1 w ieczny no­
tes. 2U przyborów dokorospon- 
ilaneyi i  jeszcze 200 różuych 
przedmiotów, które są w  domu 

niezbędne gratis. 
Wszystkie to przedmioty wraz 
z zegarkiem, kosztują za po­

braniem poczto wem tylko 
3  K o r . € 3  h .

Skład szwajcarskich zegarków

jF. W i i i d i s c f i
Kraków.

Za przedmioty nia nada­
jące się z w r a c a m  pie­

niądze. 707G

POWSTAŁY ROZMAITE: NAŚLADOWNICTWA

ptSCHINGERA J O M
naszego s ła w n e g o  „Tortu P isoh in gera*  i te 
sprzedaje się, jako prawdziwy „'■Tort Pischingera 
w cukierniach i restauracyach. Aby te nieporządki 
usunąć, upraszamy Szanowną Publiczność, aby od­
rzucała, jako falsyfikat wszystkie te torty, które 
na każdym kawałeczku nie mają wyciśniętego na­

zwiska „ P IS C H IN G E R "

ProSZĄ 
żądać i nalegać 

na tę, aby podawano 
i  tylko prawdziwy 1 'o r t
f i prószy
1 unikać WśzyaikioU iunycL 
\  tz . a^isciuiigeiów**, która 

są n aj zwykłej azy mi 
iaUy flkalami.

Tort na 
z powodu swej jakości 

L możności długiego prze­
chowywania uzyskał daleki 
rozgłos i jest dziś najuiu* 

bieńszym tortem na ca­
łym kontynencie.

NA WYSTAWIE PARYSKIEJ ODZNACZONY NAJWYŻSZĄ NAGRO­
DĄ: DiPLOMt D H0NNEUB ET IWEDAILLE D OR.

Figuruje codziennie na ukoło 40.000 kart obiadowych 
w najpierwszych restauracyach kruju i zagranicy. 
Codziennie wysyła się do wszystkich stacyi pocztowych prosto 

6363 ' z naszej fabryki
L. P tS C H IŃ G E R  & SOHN,

C. i t .  uprzywilej. fabryka czekolady
W ie d e ń ,  V I .,  S t i e s e n g a s s e  8  i  1 0

D la  każdego  dom u!
Tylko

9 z łr.
ręczna 

massyna
Tne Jouwel

Szyje katly  materyal
g r a b y  i  c i e u k i ;  nąjgrabaze sukno 
i najcieńszą webą zupełnie tak, juk 
wielka maszyna. Sporządzona z żelaza 
i s ta l i ,  polerowaua. % prsefcłiidauejn 
kółkiem zębatym, igłami 1 olojarką, 
obręb iuczem i śrubouiągiem. W aźyókl. 
Chód każdej maszyny wypróbowany. 
Gała maszyna kosztuje z kompletnym 
urządzeniem wraz z gwaranoyą, że  
szyje wszystkie nmieryały z przystępną 
tnatrukoyą* ty llŁ o  ® scir. Przes. 30 et.
Ręczne maszyny SINGERA po 18 zł.

n-Twe z różnyełi fn. 
bryk pierwśzorzędn- 

od zł. 80. Preumatyki zew nę­
trzne nowo 4*60 zł. Szlauchy (we­
wnętrzne,! 2 5 0  zł. U żywane ro­
wery w naljepszym stanie 

złr. 40, 50. — Adres:

K . R X T j f f 5 3 A K I N
W ien, IX. B erggasse ii. 

Korespondencya polska. Kata­
log durmo. G328

Rowery

i?

fu
!ik

WĘGIEL MYSŁOWIECKI
górno-śląski 

SALONOWY
gru by i kostkow o p łu k a n y

najodpowiedniejszy dla opalania n i e c u w  i k u *  
c it e ń ,  wagonami i w  worki ich piombuwanych 

% d o s t a w i ł  d o  d o m u

dostaroza bezpośrednio i po oenaoh 
obniżonych 0697

H. DATTNERA
Biuro pierwszorzędnych kopalń węgla kamiennego 

Lwów, Gródecka 3 a, Telefon 300.

X
•i
l %
n i  
°  *  
p X  
h i

?! 
W V

i

Hotel Bealrix
hm  otwzony.

Wiedeń, III., Haupstr. 10.
koto Centralno-fthej&kiep Dworca

Największy komfort, Środkowe położą 
nie. Umiarkowane eony. Lift, elektryczne 
ośw ietlenie. Wyborna restauraoya. 5416

m S
Z ? B 0 Ż 6 S 0 0/

na fortepian ułożył Fr. B a r a ń s k i .  Cona 0 korony. 
Wysyła Jóaof lf.oinłiart, Księgarnia w  Jarosławia.

Do nabycia  ire w szystk ich  księgarniach. 6868

t : v  :w - 3 v W w y w y W y W f

H a n d e l w in  i  re s ta u ra c ja
P i o t r a  K o t o ń s k i e g o

(przedtem B R E M r M A Y E ltt)

we Lwowie, uLw hotelu potl Trzema Koronami,
Trybunalska 10

poleca znane z  dobroci rozm aite  w in a ,  oraz PO RTER  
angielski, imperial, MrlO D  s ttu y  ku racy jn y  i s to łow y. roz- 

m aite gatunki W Ó D E K  kra jow ych  i  zagranicznych.
C o g n a c  p r a w d z i  w y  J r a u e n s U i .  G737

Ceny niskie. Cenniki franco.

- ł  bftftrsńrsfciiJ r ifeltrlfe
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M u s z k a
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Moja praweziwa woda kolouska
destylowana podług oryg in a ln ej recep ty , w yn a lazcy

mojego pra­
dziada: zna­
ną jest w e  

wszystkich  
częśu. świata, 
z podanym 

prawnie zna­
kiem ochrou-

_______________________________________ nym. (6743
J O H A M N  M A R I A  F A R I N A  

Koln, JiiliohB-Platz nr. 4 ,
patent, dostawca Jego Apost. Mości Prane. Józefa I, ces. 
austr. i  król. węg., jak też i wmlu innych e. ik . dworów.

( /  -r t /  ■ .

T r r r m > T » T r ■ r v r%-y<p,wv*^l

Automatyczna masowa łapka
n a  s z c z u r y  k. 4 ,  n a  m y ­
s z y  k. 3'A-O. Łapią bez do­
glądania ich okoio 40 sztuk na 
noc, nie potrzeba żadnej przy­
nęty i  nastawiają się same. 
Łapka na j,zwaby „E clipse“, 
która łupie w przeciągu nocy 
tysiące szwabów i karakonów  
po Ic. 3 ‘łiO . Wszędzie najle­
pszy skutek. W ysyła za po­
braniem J. SCćIULLEU, Wien, 
II., Knrzbanergusse 4. 6704

(S. lJ JZ7/XII 1300).

S C S “ W S P A N I A L E  P E E M I U M  “S *
0tem.l( bm abbii) duiiłitT lady pnumnerator

TYGODNIKA ILUSTROWANEGO
12 tomów dzieł Sienkiewicza

( t o m  c o  m f . a s l ą o )  7083
, DZIEŁA SIENKIEWICZA”* wychodzą w nowem wydaniu 
wyłącznie dla prenumeratorów TYGODNIKA } obejmą całą 
jogo twórczość także iniedzv inneml w roku bieżącym utwór 

SIENKIEWICZA

Q X T O
z ilustracjami Fiotra Stanie wiozą. 

Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bukowiną przyjmują:

J
we Lwowie, Pasaż Hausmana 1. 9.

oraz w sz y s tk ie  I v s i  n i e  i K a n t o r y  p i s m.
Warunki prenumeraty „Tygodnika Ilustrowanego" razem 
dodatkiem powieściowym w arkuszach i 12 toinami dzieł 

Henryka Sienkiewicza:
WE LWOWIE: W Gulicył i Bukę winie wraz

z przesyłką pocztowa: 
Kwartalnie kor. 6-S0 Kwutftluie v „ [  y - ,0
Półrocznie ,  l f c i )  Półrocznie ,  14-41)
Rocznie „ 27-20 | Rocznie ,  28-80

Pragnący otrzymać Dziełu Sienkiewicza w pięknej opra­
w ie, z portretem autora, doplm-ają za toni 40 h a l, tj. kwar­
talnie 1 k. 20 hal., półrocznie 2 k. 40 h ,  rocznie 4 b. 80 h., 
którą to należytoić prosimy nadsyłać wraz z prenumerata. — 
Pierwszych 24 tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych, mogą na­
bywać nowi preuuuieratorowie za dupiatą 26 k. bez oprawy, 
zaś 35 kor. 60 hal. w oprawie za 24 tomów.
S&ŚT K om plet -4  p ierw szych  tom ów H enryka S ienkiew i­
cza m oże być  n abyw any w ratach kw arta ln ych  po ti to­
m ów za nadesłaniem w -4 ratach po U kur. u0 hal. za tom y  
bez opraw y, zaś  5  kor. 90 hal. u- oprawie.
Numeru okazowe i prospektu wysyła gratis: Główna ekspe- 

dycya „Tygodnika" we Lwowie, Pasaż lluusinuua 9.

(
Kapsułki Zaotha

napełnione olejem a drze w* san
lutowego i',2

Wiele listordziękczynńjffil!
Łeezą słłtbośsi pgclitjis* i prao 
wuiłu nmceowego (wypływy) bez 

bólów w kilku dniuuh.
Zalecane gonp.o p rze z  
lek a rzy . O w iele lepsze  
n iż san ta l. W y ra  bia ty lk o

Aptekarz 
E . L A U R

Wiirzbiirg
NLLą&T;

K arton  
p o  4  teo rr.iijr nabyć można a:

Główny skład i wysyłka: ApiŁ-k* 
C. BraHy, Wiedeń. Ktoir-chim.rł.s (. 
i w i i p U  w»» I wowio u J hUóó.a f':- 
jiCL-a i •t. \Vewióiv:!:ie^i.'. — W itt? ę*v.: i:'c 
■ fnsnu^o zdrowia, należy odmn::.'; 
W ^ystkie Inno rzukonio łepsau śfudk.

L. 3390.

Magistrat miasta Bełza z dniem 1 stycznia 
1901 roku potrzebuje fachowo uzdolnionego zarządcę 
propinacyi miejskiej.

Reflektujitcy zechcą podać w odpisie świadectwa, 
które nie będą zwróeouo.

Kaucya wyinagalua.
Magistrat nafasta

B ch  dnia 24  grudnia 1900. 7072

Wk
l I T U T k  V  *aT Rensyonat Intn-naeyonalny
[Sfl U  U  A  El! P - M a r y l  I D o T s r c w o l s l s l e j
I I I  a i |  jjs  |  U AnUr^aa lluiurutruuse 15. SSGU

i U U l i l l l  1 Wszelki komfort, ceny przystępne
l* ro s ip e h ta  n a  2 r)d a iile . ^

Ealmirya s iiiry tn , fabryka n u  i

Henryka hr. Szeliskiego
w  k o z o  w  i e  m m s

poleca na świnta rum, rosolisy, likiery i 
speeyalność fabryki

„  j T r i m e k  p o d o l s k i 66
sporządzony wyłącznie z żyta oraz nalewki owocowe 

po najprzystępniejszych cenach. 6820

J e d y n a  w e L w o w * © !
Clłówny skład o b a w i a  k a r l s b a d z k i e g o

(wyrobu ręcznego) znajduje się tylko
“ri*r‘ p r z y  u lic y  K iliń sk iego  2 .

(naprzeciw  okien kaw iarni wiedeńskiej). 
WIELKI WYBÓlt OBUWIA dla pań, panów i  dzieci, różnego 
gatunku, jukoteż komisowy skiad K A L O S Z Y  r o s y j s l i i c n .  
(pctersburgskich) 1 Ł Y Ż W Y  H a l i l a l ,  Y'oohson-Hwlnes 

z pierwszorzędnych fabryk angielskich.

7±.. 'J e n d le r ,  skład obuwia karlsbadzkiego, Kilińskiego 2.
Zamówienia z prowincyi odwrotną poczta. 7025

^ A M A T O G l ł N  - H f
ś r o d e k  w z u i a c c i a j ą c y  i  p o k r z e p i a j ą ­

c y  w  s z c z e g ó l n o ś c i  n e r w y .
Wypróbowany jako środek odżywiający w  chorobach 
płuo, nerwowości, w chorobach kobiecych, blednioy, medo- 
krewności, chorobach żołądkowych i jelit, w  niestrawności 
u dzieci (wymioty i biegunka), w rekonwalescencyi po 
wycienezającyoh chorobach, jako pożywienie dla matek
karmiących przez leka- ó u /ip tilio  flPO itisnił P° bada­
czy usilnie polecony 1 ą » lo t l l lo  U uG lilull] niaoh ści­
śle naukowych, przeprowadzonych na III. klinice lc[:urHkleJ. 
na klinioe dziecięcej prof. Fruhwalda, w krajowym zakładzie 
dla obłąkanych we Wiedniu, na klinikach tajnych radców 

Eulenburga, Tobolda w Berlinie i t. d.
Wyrób ten B a u e r a  i  S k l  w  B e r l i n i e  S .  0 . 1 6 .  
w opakowaniach po 250 gr. =  13-50 kr., 100 gr. =  5-60 
kr., 50 gr. =  2 30 kr. jest do nabycia we wszyetkloh  

aptekach i drogueryach.
Główny skład dla Galicyi: Szymon Hay, LwAw, Kazimie­

rzowska I. 26.
__________ Opisy szczegółowe na żądanie bezpłatnie.___ 59?s

Nakłuciem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. z ar. z ogr. poręką, —  Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Haładńskiego.


